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€ sierpnia 1914 r. 


` Dnia 6 sierpnia 1914 r., v godz, 3 rano, na 
kilka godzin przed wypowiedzen:em przez Au- | 


strję wojny państwu rosyjskiemu, oddział 
elców przekroczył granicę Kongresówki. 
arść ludzi mężnych z Józefem Piłsudskim na 
czele, postanowiła wolę swą rzucić na szalę 
Radchodzących wypadków dziejowych. Z nad- 
Sranicznych powiatów Królestwa Połskiego 
adze carskie uciekały w panicznym poplo- 
thu, Chodziło o to, aby w masy polskiego ludu 
ieść ideę samodzielnego czynu, aby powo: 

é je do walki o narodowe i społeczne wyżwo- 
Snie, a nadciągających nowych zaborców — 
iemcy i Austrję postawić przed dokonanym 
em tworzenia się polskiej państwowości. 
Nie było jednak sadzonem spełnić się tym 
Marzeniom garstki szaleńców. Zamiary ich noz- 
bity się o twardy mur rzeczywistości społecz- 
vej, Masy pozostały bierne, zaś obóz pańsko- 
legła viny inaczej pojmował walkę o niepód- 
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»Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy 
Stać chcemy...“ Słowa te od półwieku stano- 
Y program polityczny obozu przywileju i 
ysku we wszystkich częściach byłej Rzeczy- 
spolitej. W obawie przed samodzielnem Wwy- 
‘Pieniem mas pracujących stare rody szla- 
Szuj j? i młode gniazda polskiej burżuazji 
aw ucieczki w cieniu tronów wielkich mo- 
cz.) Europy. Polepszenia bytu „ukochanej oj- 
ka Zy“ oczekiwali oni tylko od łaski tych, któ- 
„Y wladze swą od samego Pana Boga otrzyma- 
tz oto Polska burżuazyjna podzieliła się na 
i Eoy zwolenników trzech odmiennych or- 
poki o Każdy z tych obozów nadzieję swą 
|. adał w interwencji obcych mocarstw, ża- 
di nie szukał sił ukrytych w -głębiach mas lu- 
Pracy. 


tz „Dlatego też burżuazja polska wszystkich 
| zaborów odniosła się wrogo do idei sa- 
Uarode ego wystąpienia w walce o wolność 
degt u. Rozumiała ona dobrze, że ruch niepo- 
jas, TOWY musiałby w takim razie przybrać 
Stize? zabarwienie społeczne. A zresztą 
jak. J Szli wszak walczyć o Polskę nie byle 
skie CZ o wolną ojczyznę wolnego ludu pol- 
którzy 1 dawniej tak zawsze bywało, że ci, 
niesli bój o wyzwolenie narodu wszczynali, 
Nem, PPoWiEdŹ wyzwolenia i ludowi strudzo- 
e W znojnej pracy. Trze. było więc zawcza- 
WAĆ łeb hydrze rewolucji. 
dłą eoe polska w zaborze rosyjskim wpa- 
słałą Papy telegramów  wiernopoddańczych, 
tajd W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza uniż^- 
Używą „Ackie protesty przeciwko rzekomemu 
burżuana przez strzelców kul dum-dum. Zaś 
Stano jA Polska w b. zaborze austrjackim po- 
dowy cha Spaczyć pierwotny samodzielny, kt- 
Wiórzyłą ter akcji strzelców. Jeszcze raz po- 
basi gy), W dziejach odwieczna polska 
Pisay bom Się to, o czem w stosunku do r. 1831 
Demo. Pest emigracyjnego Towarzystva 
Okratyeznego: 
edzice przesądów i wyobraziciele pa- 
wili g negdy stanu w pierwszej zaraz 
kopane Postrzegij, iż przywłaszczenia ich pod- 
kie e ywrócone być muszą, jeśli pierwotny 
Chyt = rewolucji zwichnięty mie będzie. 
kampan Przeto ująwszy wodze rządu, w prostą 
ny a zaj; Piliłarną zmienili ruch rewolucyj- 
du ude miast poruszyć masy, i calą siłą naro- 
ny S woleli rzucić się w objęcia obłud- 
Polski, śnetów, u samych współmorderców 
kłądy Pomocy żebrąć, z wrogiem nawet w u- 
lak A odzić; woleli sprawę ojczystą zabić, 
Wa z się z przywłaszczeniami swojemi“. 
czelny K esięć dni po 6 sierpnia powstaje Na- 
muja mitet Narodowy. Miejsce strzelca zaj- 
kapital Oy: Idea samodzielnego czynu musi 
Sinj ej s moc zewnętrzna okazala się 
-C od ducha rewolucyjnego garstki en- 
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tuzjastów. Państwowość amstrjacka i konserwa 
polska — oto są te czynniki, które usiłują opa- 
nować ruch, wszczęty przez strzelców, które 
pracują nad. wprowadzeniem go w. spokojne, 
bezpieczne dla ładu społecznego i dla politycz. 
nego status quo łożysko... poa 
Pomimo jednak tej haniebnej roboty pòl- 
skiej reakcji wystąpienie strzelców posiada 
doniosłe znaczenie dla politycznego i społecz- 
nego rozwoju Polski, 6-ty sierpnia 1914 r. był 
wstępem. do tej politycznej rewolucji, jaka do- 
konała się u nas w listopadzie ubieglego roku. 
Bchaterskie samozaparcie bezimiennych bo- 
jowników sprawy wyzwolenia nie przeszło bez 


śladu w dziejach. Faktów ofiarności i poświę: | 


cenia nie potrafiła zatuszować bezwstydna fry- 
marka Studniokich, Ronikierów, Kulczyckich, 


magnatów Ostrowskich, książąt Lubomirskich, - 


biskupów Kakowskich. Konszachty z okupanta: 
mi nie potrafiły pogrzebać sprawy niepodle- 
głości Polski, która postawiona w całej rozcią- 
głości w dniach sierpniowych, nie zeszła już z 
porządku dziennęgo i doczękała się tryumfu 
dzięki burzy rewolucji, która rozszalała nad 
wschodnią i środkową Europa. 


dniach sierpniowych 1914 r. — sprawa we- 
wnętrznego przękształcenia Polski. 

Żażarta wre dziś wałka o treść społeczną 
Polski niepodlęgłej. Reakcja, wychowana w 
szkołach carskiej, pruskiej i c. k. austrjackiej, 
wytęża swe siły, aby z Polski uczynić ziemię 
«biecaną pasożytów. Lud pracujący skupia swe 
szeregi, aby władzę w swe ręce ująć i Polskę 
ma zasadach sprawiedliwości, w myśl wielkich 
ideałów socjalizmu przebudować. I nie może 
być dzisiaj porozumienia pomiędzy ludźmi, sto- 
jącymi po przeciwnych stronach barykady, 


Po dakonanej już rewolucji politycznej 
przyjść musi — prędzej czy później — oo 
cja społeczna. Proletarjat polski, który w dnin 
6 sierpnia wydał z siebie bojowników niepxd- 
ległości, znajdzie dość sił dla wprowadzenia w 
Połóce nowego życia. epoce, jak w dniu 6 
sierpala elcy nie oglądali się na zdanie 
wielkich polityków w stylu Dmowskiego, tak 
masy pracujące Polski — gdy ich godzina na- 
dejdzie — potrafią o własnych siłach wznieść 

h Polski nowej, socjalistycznej Polski to- - 
bolnika i włościanina. 

| i Jerzy Sochacki, 


"(W Sstą rocznicę 


Polska Ludowa głęboko i szczerze wierzy, 
że przyszłe pokolenia polskie dzień 6 sierpnia 
postawią obok 29 listopada į 22 stycznia, Wie- 


| rzymy bowiem święcie, że dzień ten jest-źró- 


i 


dżem obecnej naszej Niepodległości, gdyż dał 
najważniejszy po temu warunek — moralne 


I oto widziwy jak sprawa wyzwolenia po- | Prawo do Niepodległości, Niechętnie o swych 


litycznego Polski ściśle się wiąże z walką mię- 
dzynarodowego proletarjatu o wyzwolenie. Wi- 
dzimy, jak dzień 6 sierpnia staje się jednym z 
ogniw wielkiego łańcucha dziejowego, jednym 
z momentów w pochodzie ludów ku wolności. 

Dzisiaj mamy już niepodległość. Pierwszy 
rozdział księgi naszych walk o wyzwolenie za-. 
mkuięty. Bezgraniczne poświęcenie, ofiarny 
trud szermierzży wolności sprawiły, że bój 6 $0- 
cjalizm toczymy już w niepodległej i jednoczą- 
cej się Rzeczypospolitej Polskiej. I dlatego o- 
glądając się wstecz, składamy z głębi duszy 
płynące wyrazy hołdu i czci najwyższej pamię- 
ci Okrzejów, Mireckich, Sulkiewiczów, Gibal- 
skich, Kasprzyckich, pamięci tych wszystkich 
towarzyszy i bojowników, którzy bez wahania 
złożyli życie swe w ofierze na ołtarzu wolnej, 
niepodległej Polski. ` 

I w tej chwili jednak nie wolno nam za- 
pominać, że walka nie jest jeszcze skończona, 
że rycerzę Sprawy, którym pokłon przed chwi- 
lą oddaliśmy, walczyli. nietylko o zrzucenie 
przemocy państw ościennych, lecz również o 
prawdziwą wolność wewnętrzną, o całkowite 
wyzwolenie pracującego człowieka, o wrócenie 
mu wszelkich praw, wydavtych przez kastę sy- 
tych i zadowolonych. 

Dziś w Polsce niemasz istotnej wolności. 
Polski chlop i polski robotnik w krwawym tru- 
dzie wywalczać musi należne sobie stanowisko. 
Nie jest on jeszcze prawdziwym panem i wład- 
cą tych skarbów, które pracą swą stwarza, nie 
jest on jeszcze naczelnym prawodawcą, twór- 
cą nowego życia, które stosunki między ludźmi 
oprze na zasadach prawdy i sprawiedliwości. 
Gwałt i podłość, sobkostwo i ciemnota nie leżą 
jeszcze u stóp zwiastunów Jutra, rycerzy wiel- 
kiej sprawy wyzwolenia człowieka pracy. 

A z drugiej strony w głębiach społecznych 
dokonywa się wielka przemiana. Budzi się po- 
czucie godąości ludzkiej w pognębionym pra- 
cowniku, pomruk buntu przechodzi przez sze- 
regi uciśnionych. 

Stoimy w przededniu nowych walk, dal- 
szych ofiarnych wysiłków... 6 sierpnia to jeden . 
z etapów naszej drogi. Wskazał on nam cel 
najbliższy, najbardziej bezpośredni — niepod- 
ległość polityczną. Niemoźemy nie roztrwonić 
ze zdobytej z taka ofiarnością niepodległości 
państwowej. Praca nad jej utrwaleniem i dzi: 
siaj jest jednem z naczelaych zadań świadome- 
go połskiego proletarjatu. 

Na czolo jednak zagadnień wysuwa się te- 
raz to, co bieg wypadków przysłonił nieco w 
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zasługach mówimy i piszemy. Fakt ten, że 
P. P. S, ćwierć wieku zgórą była godnym i 
jedynym chorążym sztandaru Niepodległości, 
że go nigdy, ani na chwilę, nawet w najgor- 
szych warunkach, nietylko nie opuściła, lecz 
mawet nie schyliła, że swą wierność temu ide- 
ałowi stwierdziła nie słowami, lecz czynami, 
walką, męką i śmiercią najlepszych swych lu- 
dzi, daje nam tę głęboką moralną satysfakcję 
i spokój, które pozwalają nie chwalić się swe- 
mi zaslugami, a być wyrozumiałymi i pobłażli- 
wymi wobec tych wszystkich, którzy od sztan- 
daru Niepodległości ze strachem lub nawet z 
pogardą spodlonych niewolników -odwracali 
się. ' 

Mamy dziś Niepodległość i wiemy, że tak 
jak musieliśmy -— my wszyscy bez wyjątku, 
członkowie P. P. S. przez całe swe życie, eałą 
swą duszę i wszystkie swe siły, z wiarą i milo- 
ścią idei Niepodległości, oddawaliśmy. 

Nikomu dziś nie chcemy nic wypominać, 
nikomu nie chcemy odmawiać prawa do Nie- 
podległości, bo wówęzas trzebaby było wyto- 
czyć proces olbrzymiej większości obecnego 
pokolenia, Ale naszą wyrozumiałość płynącą 
z najlepszych pobudek źle zaczynają niektó- 
rzy rozumiieć, Oto N..Demokracja coraz bar- 
dziej wyzywająco, zaczyna twierdzić, iż milczy- 
my, bo wstydzimy się naszej przeszłości, a tyl 
ko jej jednej wyłącznie Polską zawdzięcza swa 
niepodległość, że tylko ona N-D., Dmowski, 
«Komitet Narodowy pragnęli i pracowali dla 
Niepodległości. > 

Wiemy że fen cynizm N-D. posuwa się 
tak qaleko, że chce ona zbagatelizować, zignor 
rować dzień 6 sierpnia 1914 r. 

I bylibyśmy ludźmi nieuczciwymi, gdyby- 
śmy nie stanęli w obronie tych, którzy. w dniu 
6 sierpnia wyruszyli w pole, którzy pod Low- 
czówkiem, Nadworną, Rokitną, Stoehodem wal- 
czyli obok zołnierzy niemieckich i austrjac- 
kich. Musimy głośno powiedzieć, że tych ich 
czynów, tej ich walki ani wstydzimy się, ant 
jej zamilczamy, ani żałujemy. SWE 

Tak, musimy w dniu 6 sierpnia, w piata 
rocznicę wymarszu kadrówki, z której wytósły 
Legjony, głośno powiedzieć, że my P. P. S. a 
wraz z nami cały obóz niepodległóściowy, na- 
szej przeszłości politycznej ani wsłydzimy się, 
ani żałujemy. Musimy głośno powiedzieć, że 
i nadal uważamy, że wówczas jedynie nasze 
stanowisko było slusznem i zgodnem z inte- 
resem Polski. ; 


- Wymowa faktów. 


Nar-Demokracja ‘chee cudzemi rękoma 
kasztany wyciągać. 

Zróbmy więc przy tej sposobności obra- 
chunek — niech fakty mówią same za siebie. 


W czasie rewolucji 1905 roku stały na 


przeciwko siebie dwa potężne obozy, skupia- 

jące w swyćh szeregach całe społeczeństwo—- 

P, P. S. i N-D, Prześledźmy rozwój obu tych 

partji. Widzimy jak N-Demokracja, aby pójść 

do Dumy rosyjskiej, z lekkiem sercem zamie- 

nia hasło Niepodległości na hasło autonomiji, 

bo te hasło wydało się jej realnem. I tak jak 

dziewczyna, która raz się puściłą, szybko zsu- 

wa się nadal po pochyłej, tak ; N..Decja coraz 

niżej padała moralnie. Gdy pomimo calej 

lojalności, pomimo głosowania za budżetem, 

za rekrutem, nadzieja autonomji rozwiewa się. 
jak mgła, N.-D. zaczyna „walkę* o samorząd 

miejski, Ale jak walczy — walezy obijając 

progi. przedpokoi Stołypina; zgadzając się na 
oderwanie Chełmszczyzny, spokojnie wysłu- 

chując z ust ministrów najpodlejsze obelgi pod 

adresem Polaków. Prowodyr endecki, Dmow- 

ski, walczy o swe „ideały*, hulając w gabine- 

tach petersburskich restauracji z tewi- 
czem i Markowym II-im, całując serdecznie ich 

pyski plugawe. A jednocześnie w kraju N.-D. 

zohydzała w swych pismach ideę Niepodległo- 
ści. Polski, poniewierała i bezcześciła święto- 
kracko pamięć minionych powstań, A jedno- 

cześnie, aby swoje klęski w Petersburgu u- 

kryć, rozpętywała hasło bojkotu. Żydów, któ- 

rego dziś Niepodległa Polska zbiera | ciernio- 

we plony. 

Tymczasem zbliżała się burza — każdy 
naród ją czuł i do niej szykował się. Nie 
czuł jej tylko naród polski, bo N.-D. wmawia 
la w niego, że zadnej wojny nie będzie, wma- 
wiała, bo wiedziała, że z chwilą wybuchu woj- 
ny zbankrutuje program trójlojalizmu, że trze- 
ba będzie zdobyć się na czyn samodzielny, a 
będąc logiczną N.-D. musiałaby wówczas gło- 
sié potrzebę oparcia się o Rosję. Lecz tego 
N-D. nie głosiła. Dlaczego? Bo sama w do- 
brą wolę carskiej Rosji nie wierzyła. I nie 
miała tyle godności, aby do swego bankru- 
ctwa przyznać się, gdyż musiałaby wówczas u- 
stąpić z areny politycznej. Tymczasem wy- 
buchła wojna, a 

Spójrzmy na przeszłość N.-D. pod kątem 
tej wojny. Ach, panie Dmowski, niech pan 
dziś mi powie, na co Polsce zdało się pańskie 
łckajstwo wobec Wittego, który nie potrafił 
pańskiej gorliwości w tępieniu robotnika pol- 
skiego należycie ocenić, niech pan, panie 
Dmowski, powie mi, na ©0 Polsce zdały się 
pańskie, ówczesnego Prezesa Kota Polskiego 
„kutieży* u Cuba i „Miedwiedia* z najwyższą 
rosyjską chuliganerją. Na co zdały się Polsce 
pańskie, panie Dmowski, zapewnienia w Pra- 
dze, że Rosja „będzie państwem potrzebnym 
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nie tylko narodowi rosyjskiemu, lecz 
skiemu i całej ludzkości”. 4 
Niech mi powie pan Marylski, poseł, o jró- 
< nio losu, do Sejmu Ustawodawczego Rzeczypo- 
. spolitej Polskiej, jaką korzyść miała Polśka 
z jego wzniosłych idei, że powstania 1831 i 


pan, panie pośle, tych swych idei nie propa- 
~ guję nadal z trybumy sejmowej. Czyżby pan 
zmienił zdanie? Nie słyszeliśmy, nie czytali- 
śmy łego. 
Panowie Dmowscy, Jarońscy, Harusewi- 
cze, Sadzewicze, Świętochowscy stańcie przed 
- opinją polską i powiedzcie, jaką korzyść miała 


ście społeczeństwo, iż hasło Niepodległości zo- 
-stało spreparowane przez Żydów. 


jecie na trwogę, gdy „żydowska robota“ w 
_ pelni tryumfuje, gdy naród polski ma Niepo- 
~ dległość? Ach panowie Dmowscy, Jarońscy, 
- Harusewicze — wy „realni politycy'', powiedz- 
~ cie nam dziś, na co Polsce zdało się, jaką ona 
_ miała korzyść z waszego pobytu w czterech 
Dumach rosyjskich, z waszych zabiegów koło 
automomji i samorządu miejskiego,. z waszej, 
faktycznej aprobaty oderwania Chelmszczyzny 
j anie w Dumie, z waszego pobytu 
__. wespół z Bobrińskim w Pradze, z waszego bra- 
/ tania się z czarną sotnią moskiewską? s Po- 
- mwiędzcie nam, jaką realną korzyść odniosła 
" Polska z tego sławeinego, z takim hukiem i 
| krzykiem głoszonego bojkotu Żydów? 


przez 


` Powiedzcie wreszcie, jaką korzyść odnio- 
sla Polska z tego, że na kilka lat przed uzy- 

| skaniem przez nią Niepodległości, gorliwie 
| upewnialiście naród, że mu Niepodległość jest 
|. miepotrzebna, że hasło Niepodległości! jest 

__ szkodliwem i złudnem. 

+, Powiedzcie nam, panowie, poco usypiali- 
_ ście czujność narodu kłamstwem, że do woj- 


ny ni nie dojdzie, poco. w nim zabijałiście 
godność i wiarę, że on może odzyskać Niepo- 
dległość. . 


i | . Co za korzyść z tego wszystkiego miała 
©. Polska? -7 
| Bo oto przyszła wojna i wszystkie wasze za- 
, biegi polityczne przekreśliła jak bazgraninę 
| głupich dzieci, zadała kłam wszystkim waszym 
| | niecnym zapewnienióm i poglądom  spodlo- 
mych w długiej niemocy niewolników. Wszyst- 
 ko—ach wszystko, co wy robiliście, panowie 
R pòd znaku N.-Demokracji, wojna przekreśli- 
ła. Gdzie Rosja pod opiekuńcze skrzydła któ- 
_ rej garnęliście się, wy, bękarty Chrobrych, Ba- 
'torych i Kościuszków? Gdzie carat, przed któ- 
rym dygotaliście i płaszczyliście się, wy, podłe 
 raby? Wszystko wojna zmiotła, oprócz wsty- 
"du i bólu, że byli w Polsce ludzie, którzy nai- 
grywali się ze świętegó dla każdego narodu 
hasła Niepodległości, z męczeńskich tragedji 
powstańczych, wszystko zmiotła—oprócz hańby, 
że prezesami Koła Polsk. w Petersburgu byli 
ludzie, którzy całowali się z kałami Polski, A 
więc gdyby N.Demokracja nie prowadziła 
swej polityki przedwojennej, Polska nietylko 
nio a nie nie straciłaby, lecz wiele wygrałaby 
| — zaoszczędziiaby sobie niejeden raz wstydu, 
nie demoralizowałaby ludu, nie  zabijalaby 
w uim wiary w lepsze jutro, w przeddzień 
- przyjścia tego jutra. i 
Zapewne powiecie, że gdybyście wiedzieli, 
- iż przyjdzie wojna, tego nie czynilibyście, Nie- 


e 


na, bo wciąż wam o tem mówiła P. P. S., któ- 
rą wy, mianowicie za to, za uprzedzanie, że 
wojna jest nieuniknioną, za nawoływanie spo- 
|. łeczeństwa do czujności, zą czynienie przygo- 
` towań na chwilę wojny, aby naród polski na 
| szalę wypadków mógł rzucić i swój czyn, zą to 
| wszystko zwalezacie tak namiętnie P. P, S. i 
_ wszystkie jej plany. 


wy 


> €ndecja i kler 
| w Poznańskiem, 


| (Projekt autonomicznej ropubliki polsko - ie- 
220 W CIS mięekiej).- >. 
|. 7 Dla kogoś nieświadomego stosunków u 
|... nas, w Wielkopolsce, a przyzwyczajonego do 
= oceny tychże jedynie na podstawie oznak ze- 
` wnętrznych, na podstawie od czasu do czasu 
- dekonywtujących się faktów politycznych, bez 
„wnikania w istotę przyczyn i skutków tych fa- 
o kłów, wydawać się musi, że Wielkopolska to 
- nie do zdobycia. twierdza reakcji polskiej a 
- przedewszystkiem endecji, która pod zmienio- 
- „ią zręcznie tirmą en - ludecji jednoczy w so- 
|. pie wszelkie kierunki dotychczasowego wste- 
o eznietwa politycznego w Polsce, nadając mu 
| zmwazem ton | kierunek. Atoli dla ezłowieka, 
który, urodzóny i wychowany tutaj, nie prze“ 
chodził w życiu obok wielkich zagadnień i 
| przeobrażeń natury polityczno - społecznej, tak 
|. ma wschodzie jak na zachodzie, beż zaintere- 
"sowania się niemi, a który poza tem potrafi 
trzymać rękę na pulsie politycznym, swego 
- „narodu, jasnem jest, że podobny sąd o Wiel- 
" kopolsce jest zgola błędny. Przeciwnie, twier 
- dzę stanowczo i pewien jestem, że niedaleka 
| już przyszłość 
| wielkopolanie te odłam społeczeństwa nasze- 
|, go „par excellence“ deiokratyczny, i że ni- 
gdzie indziej w Polsce tak, jak właśnie tutaj 
© idea ludowładztwa nie znajdzie gruntu dla 
-_ siebie bardziej podatnego. 
4 sky t. Czemże więc tłomaczyć sobie obecne 0 
BAŁ | 


stwa wielkopolskiego 
/ EA à 
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2 Czem tłomaczyć takie 


Ń AL SĘ 


i pol- 


1868 roku były żydowską robotą? Dlaczego. 


Czemu dziś milczycie, czemu dziś nie bi-. 


- Polska z tego, że wy tak wytrwale, tak gorli- 
|. wie zohydzaliście ideę Niepodległości, wska+ 
_ zując na całą zbędność dla narodu polskiego 
-_ miezawisłości, że tak skwapliwie uprzedzali- 


prawda — bo wiedzieliście, że przyjdzie woj- . 


slowa te moje potwierdzi, że | 


twienie i zacolaństwo polityczne społeczeń- 


8 W UNAKEW CA jA 
k 


„t OBOTN IE", środa,6 sierpnia 1919 r. 


-I nie mówcie, że zwalezaliście jej orjen- 
tacje polityczną, niet zwalczacie samą ideę 
Niepodległości, jako taką. O tem nie zapomi- 
najcie. A że tak było, spójrzcie co robiła. P. 
P. 8. po kięsce rewolucji 1906 roku. 
Tadeusz Hołówko. 


PAIE IAIO EEEE NEE EEGEN wcncwj 
Z cyklu: 
„Polskie wizje“. 
Quo vadis, Domine ?... 


..W parciance, przewiązanej powrósłem 
a słomianem, 
Szedłeś, Chryste, w mgle rannej naszą 
ą polną drogą, 
Błogosławiąc tych smutnych pól szarym 
2 dl rozłogom, 
Tej ziemi, co jest jednym, mogilnym kur- 
A à i banem... 


Do Twych stóp biednych, bosycli, zranio- 


neur S nych o głazy, 
W krwawym żalu, którego Wieczność nie 
RA otami 
Jak Piotr na via Appia, przypadłem ze 
ami 
Czując w duchu, żem pełen jest grzechowej 
M zmazy.... 


„O; Panie, dokąd idziesz?”..—ze drżeniem 


spytałem, 

nie od- 

i: dycha... 

A Ty milezałeś, Chryste... I tylko łza cicha 

Spłynęła po Twem licu biednem, wynę- 
dzniałem... 


Wacław Wolski 


CZy PRE RRN REKREA 


lo Szanownych Czytelników 
i Prenumeratorów „Robotnika“, 


Wobec wciąż wzmagających się kosz- 
tów robocizny i rosnącej drożyzny środków 
drukarskich, jesteśmy zmuszeni z dniem 
15-ym b. m*podwyższyć cenę numeru w 
sprzodaży detalicznej do 80 fenigów. 

_ - Prenumeraia miesięczna wynosić bę- 
dzie 6 marek miesięcznie, zaś na prowincji 
7 marek. A i Bu t 

Żywimy niezłomną nadzieję, że Czy- 
telnicy nasi chętnie poniosą ofiarę na rzecz 
jedynego pisma robotniczego i umożliwią 
nam nadal pracować nad jego rozwojem i 
udoskonaleniem. 


Cienąc pierś, co od łkania prawie 


Pal 


Skrndlik jest internowany w Mokotow- 
skiem więzieniu. | 

Dnia 29 z. m. do więzienia przybyli 2 ofi- 
cerowie i z upoważnienia komisarza nadzwy- 
czajnego Anusza badali Skrudlika. 

- Badanie otoczone było tak wielką taje- 
mniczością, że nie badano go w kancelarji 
więziennej, lecz w jego celi. Gdy zaś oficero= 
wie, badający Skrudlika, przybyli do jego celi, 


natychmiast zarządzono opróżnienia 2 cel šā- : 


giednich (widocznie w myśl przysłowia o ścia- 
nach, które mają uszy). ! ; 

Jest rzeczą charakterystyczną, że odpo- 
wiadając na kwestjonarjusz więzienny, Skru-. 
dlik podał, między jnnemi, że majątek jego 
wynosi 100.000 rubli. 


y 


fakty, jak owe absolutystyczno-separatystyczne 
rządy samsozwańczego Komisarjatu Naczelnej 
Rady Ludowej, styarzanie odrębnej armii 
niepodporządkowauej Naczelnemu Wodzowi, 
ignorowanie Rządu i Sejmu warszawskiego i 
przedewszystkiem Naczelnika Państwa, mają- 
ce swój dosadny wyraz w haniebnem mileze- 
niu Wielkopolski 19 marca b. r., w dniu imie- 
min pierwszego Naczelnika Państwa w wol- 
nej Polsce? Czem tłomaczyć sobie taki fakt, 
jak wybór do Sejmu li tylko prawicowych po- 
słów, głosujących zwarcie przeciwko chlop- 
skiej reformie rolnej, tak, jakoby w Wielko- 
polsce, tej najbardziej rolniczej dzielnicy pol: 
skiej, chłopi nie chcieli ziemi dla siebie. Otóż 
odpowiedź na wszystkie te pytania w jednem 
leży zdaniu, a zdanie ło jest zarazem kluczem 
do rozwiązania wszelkich innych zagadek i 
możliwych doląd niemożliwości u nas, jest 
ono tem sanktuarium politycznem, w którem 
chowano pieczołowicie ten nigdy niezawodny 
dotąd patrjotyczny płaszczyk zwany „solidar- 
nością narodową”, by go w chwilach groźnego 
niebezpieczeństwa wystawić na widok publi- 
czny i faseynować nim wierzące tłumy. A zda- 
nie to brzmi bardzo prosto: Społeczeństwo 
wiełkopołskie wierzyło i ufało jedynym dotych- 
czasowym swoim kierownikom w pracy spole- 
esmo - narodowej, t. i. duchowieństwu połekie- 
mu! 
"Tak jest, duchowieństwo w Wielkopolsce 
było tym „Spiritus moveus”, okolo, którego 
obracało się podczas niewoli niemieckiej całe 
życie narodu, — ono dawało kierunek i, czy to 
w dziedzinie ekonomicznej, społecznej, czy 
"politycznej, wszędzie ono dzierżyło ster w 
swoim ręku. To też dominująca rola, jaką z 
biegiem lat zajął kler w Wielkopolsce, stała 
się w obecnych czasach chyba jedyną w swo- 
im rodzaju a znalazła swój odpowed. 


RAY REWAŻUW AEO TZ AC PR EGER BE WEGO PADY W I A AO TEE 
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- fikwidacja. 


Dyplomacja ugody nie cieszyła się zbyt 
dobrą opinją wśród ogółu śmiertelników. Me- 
tody jej kapłanów, zazdrośnie strzegących ta- 
jemnicy swych  oltarzów, nie mogły nigdy 
wzbudzać zaufania. Zasada, iż politykom wie- 
rzyć nie można, była powszechnie też przyję- 
tym przed wojną truizniem, 

A jednak, gdy wojna wybuchła, mimo ca- 
łą oną nieufność do dyplomacji, a niewiary w 
słowa, padające z trybun rządowych, frazes 
polityka podjęty został przez ludy jako hasło 
bojowe, hasło czynu. Tymbardziej, że jedno- 
cześnie z oficjalnych trybun, z mównie parla-. 
mentarnych i ław rządowych popłynęły w 
świat dawno stamtąd niesłyszane słowa. Troe- 
ba bowiem było wstrząsnąć trzewiami naro- 
dów. Trzeba było porwać za sobą ludy, wy- 
tworzyć podnieconą, pełną naprężenia i wiary 
w przyszłość atmosferę, sprzyjającą jednolite- 
mu frontowi społeczeństw wewnątrz, a jedno- 
cześnie bojowemu nazewnątrz. 

Tu już dawne frazesy okazały się zbyt sła- 
be. I oto z ust ministrów, mężów sianu, kie- 
rowników urzędów padają słowa, jakby żyw- 
cem wyjęte z programów najbardziej radylcat- 
"nych partyj społecznych. Samookreślenie na- 


kształtem polityki międzynarodowej — ot) 
program, zda się, przyszłego pokoju, Wytraw- 
ue lisy dyplomacji wiedziały jak przemówić 
do ludów, by wydobyć z nich maximum ener- 
gii, niezbędnej dla prowadzenia wojny. Do le- 
tniej wody przedwojennej rzaądowo-parlamen- 
karnej frazeologji dolano kilka kropel. czer- 
wonego barwnika. To wystarczyło. Lud ujrzał 
w programach swych rządów swe dawn) wy- 
marzone ideały. Przez wojnę do trwałego po- 
koju, przez wojnę do wyzwolenia klas, do wy- 
zwolenia narodów, do wolności, braterstwa — 
oto treść powszechnego entuzjazmu, który 0- 
garnął w pierwszych latach wojny połowę 
świata. CAR ' 

Lecz oto nadęhodzi oczekiwany moment 
końca wojny, chwila twórczego czynu rządów. 
Tak jest — już tylko rządów. Wojna była zbio- 
rowym wysiłkiem całych narodów: pola bitew 
usłali chłopi i robotnicy; w okopach strzelec- 
kich znalazło się miejsce dla kędzierzawych 
Murzynów i dla Indjan z Ameryki i dla kuli- 
sów chińskich. Wojna stała się największym 
tryumfem demokracji, jaki zna świat burżua- 
zyjny. , 

(|| Lecz sprawę pokoju wzięła znowu w śwe 
ręce dyplomacja. 

I oto pokój wybuchł. Tak jest—dosłownie— 

wybuchł. Był niemniejszem uderzeniem pio- 
runu, aniżeli wojna. Ludom trudno bowiem się 
wyzbyć wiary, tymbardziej, że okupiły ją 
krwią własną na polach bitew, tymbardziej, iż 
czem okrutniej były uciskane, tym serdeczniej 
żyły przyszłością, 
. © Liga Narodów! Nieśmiertelny sen ludów 
o powszechnem braterstwie — liga wolnych 
narodów — urzeczywistnia się jako liga pię- 
ciu mocarstw, które zawiązują kartel dla zgo- 
dniejszej eksploatacji świata. Już sam statut 
Ligi usuwa na bok wszystkie owe — z litością 
przytulone do piersi przez pięciu tilantropów 
świata — male narody. 

Cieszymy się jeszcze chwilowo protekcją 
wszechpotężnych „grynderów* imperjalistycz- 
nej spółki. Jesteśmy jej wszakże potrzebni. 
Jeszcze Lenin trzyma się mocno w Rosji, a w 
Izbie Gmin p. Wdstca Churchill zmuszony jest 
przyznać, że „armja gen. Kołczaka walczy w 
odwrocie”. A jednak czujemy juź na sobie do- 


ambicji każdej rodziny chlopskiej czy robotni- 
czej, by „mieć choć jednego księdza w rodzie, 
bo wtenczas ci bieda nie dobodzie*, Cóż dzi- 
wnego więc, że w chwili wielkiego przełomu 
dziejowego oczy całego społeczeństwa wielko- 
polskiego zwrócone były w pierwszej linji ku 
swoim duchowym przodownikom, ku tym, od 
których zwykli byli, aż dotąd, zawsze słyszeć 
słowa, owiane głębokim duchem patrjotycz- 
nym i miłością ludu, ku tym, od których jedy- 
nie, dzięki kagańcowym prawom wyjątkowym, 
mogli w kościele nabywać duchowego pokar- 
mu w. ojczystym języku, ku tym zresztą, któ- 
rzy w ciężkich dniach niewoli byli prawie je- 
dynemi opiekunami, ; bo inteligencja nasza 
włącznie z ziemianami losami ludu roboczego 
zajmowała się o tyle tylko, o ile głosy jego 
przy wyborach były im potrzebne. 

Kler czuł znaczenie i potęgę swoją, lecz 
równocześnie rozumiał doskonale, że nie mo- 
¿na iść przeciwko fali dziejowej, że przeciw- 
nie trzeba iść razem z nią a w stosownej 
chwili starać sie zręcznie opanować, bo 
inaczej ona przejdzie ponąd nimi i w zwycię- 
skim pochodzie kroczyć będzie dalej na szła- 
ku ludzkości wbrew ich życzeniom i tenden- 
cjom. Trzeba było więc wyrzec się dotychcza- 
sowych tak miłych stosunków z obozem szla- 
checko - zachowawczym, jako zupełnie już 

 miepopulammym, a wzamian za to wnijść w 
‘bliższy kontakt z tą grupą, która, jak się zda- 
wało, obejmie władzę w Polsce, t. j. narodową 
demokracją. I otóż wszystkie sukcesy polity- 
cane, jakie od rewolucji listopadowej endecja 
odnosiła w Poznańskiem, były faktycznie 
zwycięstwami kleru poznańskiego, nie zaś ja- 
kiej grupy politycznej, najmniej zaś endecji, 
jak to dalszy rozwój wypadków jasno wska- 
zuje. Już bowiem PEt wyborôw do Rady 


wednik w | miejskiej w Poznaniu w marcu r. b. zaryso- 


dro 


rodów — wołają ci, którzy znali dotąd tylko 
niewzruszóną równowagę polityczną. Liga Na- 
rodów, powszechne rozbrojenie, zniesienie 
tajnej dyplomacji, kontrola ludów nad cało- 


| 


t RW SS: ds sh WA RA ARETY POJ OGAE ENY OC TA REEDA APO CE ANAA ANANN EEEE GEE EEE WENA EN 


Ee  NKŻDOW 


broczynne skutki opieki nienarodzonej jeszcze 
„Ligi“. Kapitał zachodni coraz zachłauniej wye 
ciąga macki swe w stronę Polski, nie mając 
bynajmniej zamiaru „dokładać* do naszej 
niepodleglości, Bądźmy też spokojni — kapitał 
zna swój „business“, Potrafi zręcznie zabeze 
pieczyć sobie i prawne i faktyczne przywileje. 
Skąd dziwna ta miłość do Żydów polskich? 
Oto bowiem na przygarbionych karkach zznę*' 
bionego drobnomieszczaństwa żydowskiego 
wjeżdża tryumfalnie do Polski misjonarz ame- 
rykańskiego kapitału — p. senator Morgeu- 
thau... 

Imperjum Nowego Świata zna bowiem za- 
sadę „divide et impera“ — „dziel i panuj“. 
Komuż dziś obcą jest przedwojenna i wojenna 
polityka rządu amerykańskiego w Meksyku! 
Komuż zawdzięczać należy w pierwszym rzęs 
dzie tamiejsze domowe, krwawe bunty i po- 
wstania! Było to bowiem konieczee preludjum 
dla zbrojnej interwencji Stanów  Zjednoczo- 
nych celem... „zaprowadzenia spokoju“. Przed 
wojną były jednak przeszkody. W ciele imper- 
fizmu amerykańskiego tkwiły boleśnie dwie 
drzazgi: niemiecka i japońska. Rząd amory- 
kański nigdy nie zapominał, iż flola jego spot. 
kała się przed laty w porcie meksykańskim z 


okrętami niemieckimi. Lecz dziś Niemcy, 


zdruzgotane, liżą potulnie łapę wujaszka z 
Ameryki. A Japonja? Z nią po bratersku po- 
dzielono się na uczcie zwycięzców. Tobie chiń- 
ski Kiao-Tchau wraz z Szantungiem, z kole- 
ją żelazną, z, kopalniami węgla — a mnie zło- 
todajny Meksyk. Umowa stanęła — i oto w 
statucie „Ligi Narodów“ czytamy: 

„8 21. żadne wymagania niniejszej umowy nie 
mogą być uważame, jako znoszące moc prawną po- 
rozumień międzynarodowych w postaci traktatów 
rozjemczych lub porozumień dzielnicowych w ro- 
dzaja doktryny Monroe, przeznaczonych do zacho- 
wania pokoju. 

A więc stara doktryna Monroe'go: „Ame- 
ryka dla Amerykanów* tryumfuje już praw- 
nie w statucie Ligi Narodów. Dotychczas bo- 
wiem była tylko subjektywaym poglądem a- 
merykańskich mężów stanu, do którego bar- 
dzo krytycznie odnosili się i etropejscy — i ci 
szczególniej — japońscy dyplomaci. Bo doktry- 
na Monroe — to oddanie całej Ameryki, 
wszystkich słabszych i drobniejszych państe- 
wek tamtejszych na łup giełdziąły i trustiarzy 
Stanów Zjednoczonych, na łup tej całej żar- 
łocznej bandy najlepiej na świecie zorganizo- 
wanego kapitału. Delegaci meksykańscy kil- 
kekrotnie zawitali do Paryża, błagali, by nie 
uszczęśliwiać Ameryki zasadą „Ameryka dla 
Amerykanów”. Napróżno! Demokracja wer- 
salską okazała się nieustępliwą! Amerykę na- 
leży obdarzyć „wolnością“, choćby jej mawet 
nie chciała; należy zakazać prawnie wszelkiej 
interwencji w dziedziny spraw amerykań- 
skich, ehoćby jej nawet sami Amerykanie naj- 
goręcej pragnęli. 

Wolno interwenjować w Rosji, na Wę- 
grzech, w Austcji — ale w Ameryce — wara! 
tam rządzić będzie odtąd wszechwładnie — w 
Peru, w Brazylji, w Meksyku — liberalny wuj 
Sam, wsparty o prawną zasadę świętej, nie- 
tykalnej dóktryny Monroe. i 

Już dziś widoczne są skutki! Sekretarz 
stanu, p. Polk, oświadczył niedawno sematowi 
amerykańskismu, iż już dość długo bawiono 
się z Meksykiem, iż trzeba będzie przystąpić 
do redlykalnego zaprowadzenia tam „ładu i po- 
rządku”, Już pono, jak donosi „New-York He- 
rald* z Waszyngtonu, eskadra dreadnought'ów 
i kontrtorpedowców otrzymała rozkaz popły- 
mięcia w kierunku wybrzeży meksykańskich. 

A tymczasem , wymienionych na Meksyk 
Chińczyków przyciska do piersi przez Ligę 
Narodów naznaczona im opieka. W Chinach 
bowiem, w Kiao-Czau, porządek zaprowadzać 
ma Japonja. Próżno „sprzymierzone“ Chiny 
zanoszą protesty przed areopag paryski, Opię- 


wał się pewien rozłam pomiędzy obozem na- 
rodowo - robotniczym a endecją, który jeżeli 
nie wyrósł w czerwcu przy wyborach do Sej- 
mu do zupełnego rozbratu, to jedynie znowu 
dzięki usilnemu staraniu kleru. Rozumiał on 
bowiem doskonale, że w razie rozłamu trzeba 
się będzie klerowi jasno zdeklarować albo za 
listą robotniczą przeciwko endecji, co mu by- 
ło narazie niedogodne, albo też za listą ende- 
cji przeciwko robotnikom, ©0 znowu było nie- 
bezpieczne, bo groziło ewent. utratą kredytu 
moralnego u ludu, Z wielką więc maestrją i 
machiawelistycznemi zdolnościami zabrano 
się przeto do przeprowadzenia kompromisu, 
owocem czego było nowe „zwycięstwo ende- 
cji“ oraz opanowanie klubu N. Z. R. i ich or- 
gatu „Prawdy“ w Poznaniu — przez księży. 
Ale wypadki idą dalej a ludzkość nauczo* - 
na doświadczeniami twardej szkoły wojennej 
nie pozwala się już karmić frazesami, ale Żą+ | 
da czynów. Agitacja P. P. S., podczas oby- 
dwóch kampanji wyborczych przeprowadzona, 
zaczyna powoli wydawać owoce a wielka dy- 
skusja w Sejmie w sprawie reformy rolnej, 9- 
raz takt, że poslowie wielkopolscy głosowali w 
tej sprawie z panami i księżmi przeciwko klu- 
bom chłopskiemu i robotniczym, zaczyna 0- 
twierać oczy ludowi wielkopolskiemu. I cha- 
rakterystycznym dla naszych stosunków jest 
fakt, że pierwszy odruch gniewu ludu zwraca o 
się nie przeciwko winnej partji politycznej» 
nie przeciwko głównym menerom i przywód” 
com politycznym, ale przeciwko — księżom! 
Hasła „precz z polityką w kościele”, „precz 
z księżmi w polityce" i t, p. zaczynają co Ta% 
to częściej rozbrzmiewać pomiędzy spokoja | 
dotychczasspołecznością wielkopolska, zaśspot 
taniczne odruchy. niezadowolenia 
ce to tu, to owdzie, są dowodem nadeiągajt" 
cej burzy a zarazem nowym przykładem, pe, 


| wonej — równe prawa 


| okopach strzeleckich, w ogniu granatów i szra- 


_ tylko przejaw... 


_ wizm! 


Nr. 269. 


ka japońska jest konieczna, bo, jak wykrył 


przed paru miesiącami japoński 'ammbasador— 


Chiny są narodem do gruntu podatnym dla... 


idei bolszewickich. 
Zato niedawno jeszcze broniła Japonja 


/ serdecznie swoich kontynentalnych krewnia- 


ków. Chodziło o dopuszczenie „rasy żółtej“ na 
terytorjum Stanów Zjednoczonych. Ustawa a- 


K merykańska dotychczas wyklucza żółtą imi- 
grację. Amerykańscy polity cy obawiają się bo- 


wiem, aby wsparta na niezwykle szybko roz- 
pładniającem się żółtem wychodźtwie dyplo- 
macja japońska nie rozpoczęła intryg przeciw- 
ko Stanom Zjednoczonym. Nie mają bynaj- 
mniej ochoty, aby za lat kilkanaście do pań- 
stwa ich zjechała misja japońskich Morgentba- 


i wów pod pozorem zbadania sprawy ucisku i 


wyzysku żółtej rasy w Ameryce. 
I sprawę równouprawnienia ras demo- 


| krata i idealista Wilson zdjął z porządku 


dziennego! 
„Niższym rasom“ — żółtej, czarnej i czer- 
przy sługują tylko w 


 pneli! Dziś — pokój! Likwiduje się wojna! 


Likwiduje się frazeologja wojenna, w kąt idą 
hojne obietnice i zapowiedzi! 

Nędzny Murzyn nasłuchał się we Franzji 
pięknych mów i zapewnień. Przemawiali doń 
najpotężniejsi mocarze świata. Dowiedział się, 
że jest człowiekiem, że walczy w imię najszla- 
chetmiejszych ideałów ludzkości — Wolności, 
Równości, Braterstwa... A oto wraca za ocean 


itam mów widzi się tylko dawnym, pogardza- 


nym przedstawicielem „rasy niższej” — niż- 
szej od rasy pana Morgenthaua. Więc wzbiera 
znów fala przytłumionej rasowej nienawiści. 
W samym Waszyngtonie, w czasie rozruchów 
między białymi a czarnymi, poległo w ciągu 
jednego dnia 20 osób, zaś kilkaset zostało ra- 
nionych. 

A gazety amerykańskie ogłaszają, że te 
agitacji bolszewickiej! 

Irlandczycy walczą o wolność, o niepod!e- 
głość — to bolszewizm! 

Gruzini zmagajt się z najazdem dzikich 
watah kozaków Denikina — to bolszewizm! 

` Ludy biorą na serjo wojenne frazesy 

swych polityków i dyplomatów — to bolsze- 


Oto likwidacja wojny, likwidacja jej 
wszystkich moralnych wartości przez zwycię- 
ską EAE a Zyg: 


( opiekę ję ml. iwaliłani 


(Dokończenie). 
Sprawa Ekspozytury w Piotrkowie. 
Ekspozytura poprzyjmowała fumkcjonarjuszy, nie 
inwalidów kwalifikowanych. Tymczasem zgłasza 
jących się ukwalifikowanych  kancelistów inwa- 
lidów odsyłają do prywatnych instytucji lub szpi- 
tali na posady po K. 200—250, podczas gdy kobie- 


ty w Ekspozyturze, zazwyczaj bez żadnych kwalifi- | 


kacji pobierają do 400 mk. miesięcznie. Innych in- 
walidów łudzą obiecankami (up. inwalidę Zyg- ; 
munta Mamota łudzono 4 miesiące), pomimo, że | 
Ekspozytura obsadziła w tym czasie kilkanaście | 
posad. Magazynier w schronisku dla inwalidów , 
Kozielewski, wypożyczył ubranie (palio, bieliznę) | 
Od inwalidy w schronisku i ulotnił się. Po sprawe , 


dzeniu magazynu stwierdzono brak towarów na 


Kilka tysięcy marek, między innymi sto kilkadzie- | 
kiat paczek lepszego iyluniu, podczas gdy poprze- 
dnio inwalidom, proszącym o tytuń, odpowiedziano, 
że dla inwalidów tytuniu niema, a jest tylko dla 
tunkcjonarjuszy Ekspozytury. Magazynier ten -był 
imwalidą, protegowanym przez kierownictwo Eks- 
Pozytury. Na miejsce po nim opróżnione przyjęto 
Znowu protegowanego nieinwalidę. Zarządzający 
schroniskiem jest bogaty właściciel skladu maszyn 
Wieinwalida Chruścielski, który każe inwalidom 
%yścić sobie buty. W schronisku dla inwalidów 
mieszkają prócz zarządzającego schroniskiem, u- 


„ROBOTNIK RE a mowa OTET EON PROBE DY a mio EO Wenn -GŁEKO 


rzędnik gospodarczy, zajmujący 2 pokoje z kuchnią. 
i buchalterka. Urzędnik Ekspozytury  Rosenblat 
chodzł w towarzystwie dam po  cukierniach 
i restauracjach, zabawia się w najlepsze, a gdy 
przyjdzie do płacenia przedstawia się płatniczemu 
jako urzędnik Ministerjum Spraw Wojskowych i 
każe zgłosić się po zapłatę do Ekspozytury, podo- 
bnie wymusza w sklepach pożyczki, grożąc Ww ra- 
zie oporu represjami ze strony Ekspozytury. Pan 
ten przychodzi do biura nieraz już o godz. 5 pp. 
urzęduje do 7-ej, a pracuje wogóle 2—3 dni w ty- 
godniu. Kierownik Ekspozytury Lilpop nie chce 
jednak pana Rosenblata oddalić, bo, jak twierdzi, 
jest to urzędnik „zaufany“. Trzech urzędników Eks- 
pozytury, mianowicie: wspomniany już p. Rosen- 
blat, Bratnicki i Wronkowski zostali niedawno 
wAęgoi do wojska, jednak Ekspozytura reklamowa- 
ła ich, jako „niezbędnych* pomimo, że inwalidzi, 
mogący zająć miejsce wziętych do wojska, giną z 
głodu i nie mogą znaleść pracy. W tartaku dla in- 
walidów wyrzucono imwalidę-mechanika Rudzkie- 
go, a na jego miejsce przyjęto niełachowego, nie- 
inwalidę — protegowanego przez byłego wla- 
ściela tartaku. Co dó tartaku zaznaczyć należy, że 
kupiono ten tartak — aczkolwiek niema doń 
zupełnie dostępu, pomimo, że w tym samym cza- 
sie był do sprzedania inny tartak z komunikacją 
wązkotorowej kolejki. Dlaczego go nie kupiono na- 
razie, niewiadomo. Dość, że obecnie tartak dla in- 
walidów stoi, a rządowe drzewo tnie prywatny 
tartak, położony przy kolejce. Do stanięcia tarta- 
ku dla imwalidów przyczyniło się w znacznej mie- 
rze złe traktowanie imteresaniów chłopów przez 
zarząd tartaku. Przy zakupie maszyn dla warszta- 
tów stolarskich, tokarskich i ślusarskich zakupiono 
maszyny bez części składowych, zdatne nie do u- 
żytku, ale na szmelc. Personel Ekspozytury: jest 
bardzo liczny, to też, korzystając z każdej nieobec- 
mości kierownika, bawią się w najlepsze, inwali- 
dów zaś niezałatwia się po kilka dni, bo to albo 
kasjerki niema, albo też kto inny „wyszedł i dziś 
już mie wróci“. Z powodu wyrzucania inwalidów 
z tartaku, złego traktowania inwalidów przez za 
rząd tartaku i przez pomocnika kierownika Eks- 
pozytury p. Millera, który nazywa imwalidów „bol- 
szewikami* i każe im po odszkodowanie ieć do 
Rosji z powodu złego stanu sanitarnego schroniska, 
wreszcie Z powodu złego traktowania inwalidów 
w Ekspozyturze, z powodu tego inwalidzi w schro- 
misku po trzy miesiące nie otrzymali bielizny, że 
wbrew przepisom mie wydawano mydła, że na 
komisję wojskową-lekarską kazano im czekać po 
4 miesiące, z powodu tego, że w tartaku płacono 
inwalidom o 3% mniej niż innym robotnikom, że 
przy domaganiu się podwyżki aświadczono, że 
kto nie chce robić, może odejść, a znajdą się TO- 
| botnicy nieinwalidzi, inwalidzi urządzili zebranie 
i wysłali delegację do kierownika Ekspozytury z 
żądaniem polepszenia warunków bytu. Kierownik 
przyrzekł wysłać tę żądania do Wanszawy. Po ty- 
godniu przyprowadzono do schroniska i tartaku po- 
licję i wojsko z rozkazem aresztowania jednego 
z delegatów, ale wobec oporu ogółu inwalidów 
zaniechano tego. Imwalidom oświadczono, że do 7 
wieczór mają schronisko opuścić, inwalidzi jednak 
oparli się i wysłali delegację do Warszawy. De- 
legacja udała się do wiceministra Majewskiego i 
przedstawiła mu sprawę. Wicemimister przyrzekł 
wysłąć komisję, W międzyczasię żamdarmerja z re- 
wolwerami w. rękach, wyrzuciła inwalidów ze 
schroniska na bruk. Imwalidzi trzy dni spali po œ 
grodach i w lesie i nic nie jedli. Na komisję przy- 
jechał p. Bogacki. Ten przyjechał do Ekspozytury 
iz panem Lilpopem zwizytował schronisko i tartak 
poczem wezwał delegatów inwalidzkich, którym 
przyrzekł poprawę stosunków (fnwalidzkich). Na- 
stępnie urządził sobie p. Bogacki wycieczkę do Su- 
lejowa wraz z p. Lilpopem i wrócił o Sej wieczo- 
rem, by o 9 odjechać do Warszawy. Przed odja- 
zdem inwalidzi otoczyli kolem p. Bogackiego i Jo 
megali się załatwienia sprawy, ale otrzymali sd- 
powiedź, że tę sprawę pozostawia p. Lilpopowi 
Po odjeżdzie p. Bogackiego p. Lilnop o 10 wieczo» 
rem zjawił się w bramie schroniska i oświadczył 
czekającym inwalidom, że o ile się zgodzą na sta- 
re warunki, to on ma rozporządzenie otworzyć 


Chorób społecznych nie leczy się — stanami 
akona. T nic tu nie pomoże świadome 
Przekręcanie faktów, nic nie pomoże zwała- 
nie winy na rzekomych agitatorów niemiec- 
ich, którzy, jeżeli są, nie znaleźliby'w innych 
Warunkach dostępu do naszego ludu, jest to 
Wynik prostego procesu psychologicznego, że 
lud szuka winy u tych, którym zaufał, którym 
Się kierować pozwolił, a którzy zaufania ‘te 
80 nądużywając, chcieli je zużyć na obronę 
Praw i interesów warstw uprzyw ilejowanych, 
— kosztem ludu! 


Nic też nie pomogą dalsze żale w tym kie- 


` Munku, nic aż do obrzydliwości nudne i jedno- 


ine powtarzanie w prasie poznańskiej usta- 
Wicznych zbrodni „socjalistyczno-żydowskich*, 
lud poznański rozumie co raz to więcej, 

że partje hołdujące maksymie „polityka jest 
Az) oglupiania narodu“ starają się tą sztu- 
`A go ujarzmić, Z tym właśnie nastrojem spo- 
rzzelistwa wielkopolskiego się licząc i pou- 
bay kilku gwakowniejszymi wybuchami o- 
ski „.alącego się niezadowolenia, kler poznań- 
ki stanął w poprzek niecnym zamiarom przy- 
paca ik przez endecję poznańską z Kor- 
na czele a mianowicie projektowi au- 


tonomiezne 
denda cznej neay - niemieckiej z 


8 Od kilku tygodni już dochodziły nas taje- 
a nicze wieści o Podobnych planach, atoli nic 

onkrelnego nie było wiadomem, ponieważ od 
Prus zachodnich hea a wciąż jeszcze od- 
cięci, Teraz dopiero dowiedzieliśmy się, że 
projekt taki nietylko istniał, ale, że już był z 
wszelkiemi szczegółami przez niemiecką pra- 
Sẹ zachodnio - pruską oddawna podawany, 
Przyczem prasa ta powoływała się na rzeko- 


Soska Sig względzie istniejące A. 


kimi  „Volkszatami* 


czelną Rada Ludową w Poznaniu. Na wiecz- 
ną chlubę społeczeństwa polskiego i prasy 
jej w Prusach zach. zanotować trzeba fakt, że 
ono planom tym z żywiołową wprost siłą się 
przeciwsiawiało, skazując zgóry w ten sposób 


‘projekt ów na zagładę. š 


Panom Korfantym et cons, atoli nie prze- 
szkodziło to pomimo wszystko publicznie z 
projektem tym wystąpić, co ze strony Nacz. 
Rady Ludowej spowodowało - „sprostowanie“, 
że projekt ten nie jest oficjalnym jej projek- 
tem, a zaś ze strony organów endecji chara» 
kterystyczną wzmianką, że „poseł Korfanty 
nie jest członkiem stronnictwa nar-demokr.'. 
'Nie wiadomo wprawdzie, kto kogo nie chce 
czy Kórłanty endecji, czy endecja Kor- 
iantego, ale to wiadomo dzisiaj już na pewno, 
że autonomii Korfautowskiej nikt nie chce, po- 
za nim naturalnie i jego przyjaciółmi z nie» 
mieckich „Volksratów'. Czy ta „nieołłęć” z 
wszystkich siron równie szczera jest, — nad 
tem dałoby się jeszcze dyskutować, 


Pewnem jest atoli, że exdecja w Poznań- 
skiem znowu raz ustąpić musiała przed tą si- 
łą wyższą, która, aż dotąd, niepodzielnie u 
nas rządziła, t. j. klerem i pewnem jest dalej, 
że, w miarę przesuwania się tegoż ostatniego 
co raz to bardziej ku stronnictwom ludowym 
i robolniczym, og stanowi w naszych warun- 
kach absolutną konieczność dla niego, będzie 
osamotnienie endecji coraz to większe a przy 
ewent, niewytrzymaniu nowej próby „solidar- 
ności narodowej zejdzie ono z widowni poli- 
tycznej zupelnie. 


schronisko, zgłodniali inwalidzi zgodzili się na 
wszystko. Zaiem zapanowały z powrolem stosunki 
dawne, oto jakie skutki miała komisja pana Bo- 
gackiego. 


Sprawa Poniechówka, 


W listopadzie 1918 roku utworzyła się Sekcja 
Opieki kolonji dla inwalidów w Poniechówku. W 
kolonji tej dọ marca 1919 roku inwalidów wcale 
nie było, ale administrację składało 25 ludzi pod 
kierownictwem lekarza- dentysty Strojnowskiego, 
którym płacono pensję do 600 marek miesięcznie, 
począwszy w górę. W marcu 1919 roku przysłano 
do kolonji 5<iu ociemniałych inwalidów. Stało się 
to 3 marca. Inwalidzi, ci niedostatecznie karmieni 
i nie zaopatrezni przez zarząd kolonji w bieliznę, 
trzykrotnie się zwracali do komendanta kolonji z 
prośbą o rozpatrzenie tej sprawy. Pułkownik-den- 
tysta-lekarz Strojnowski przybył wreszcie do ba- 
raków inwalidzkich i zaczął przemawiać do ociem- 
niałych inwalidów, nie uprzedzając ich wcale kim 
jest. Gdy jeden z inwalidów zapytał się kim jest 
— p. Strojnowski kazał mu milczeć, na oo otrzy- 
mał odpowiedź, że nagabywany nie jest psem, by 
miał milczeć. Posypały się z obu stron obelgi, za 
co wina spada tylko na pana dowódcę, który nie- 
taktem swoim wywołał zajście. Skutkiem tego od- 
dano owych pięciu ociemniatych pod sąd wojenny, 
aresztowanych oddano do Modlina, skąd po 4 
dniach odstawiono do Warszawy, gdzie pozostawio- 
no pod nadzorem w schronisku na Śliskiej Nr. 18. 
Nadzór ten trwał kilka tygodni. Do sądu nie do- 
szło tylko dlatego, że minister spraw wojskowych 
przyczynił się do prośby Związku o zdjęciu odpo- 
wiedzialmości z okaleczonych, ciemnych inwalidów. 
Na żądanie administracji kolonji przysłania komi- 
sji śledczej, któraby zbadała stosunki, komisja po 
dłuższych zabiegach zjechała. Dowódcę kolonji za- 
wieszono w urzędowaniu, miano przeprowadzić 
jeszcze powtórne śledztwo, ale do niego nie do- 
szło. Związek zwrócił się do Szefa Sekcji Opieki 
o zmniejszenie administracji kolonji do rozmia* 
rów normalnych i zastąpienie inwalidami o stoso- 
wnych kwalifikacjach funkcjonarjuszów nieinwa- 
lidów, wskutek czego szet Sekcji Opieki wydał roz- 
porządzenie, zmoszący oddział ochrony, zaczem 
zwolniono zdjętych w tym oddziale od pół roku 8 
nieinwalidów i 5 inwalidów, żadnego funkcjonar 
jusza nieinwalidę inwalidą nie zastąpiono. Zwol- 
nionym inwalidom oświadczono, że powinni zwró- 
cić się do szefa Sekcji, który natychmiast da im 
posady. Jednakże żaden z tych pięciu wydalonych 
posady nie otrzymał, ludzie ci poniewierali się i 
głodowali tak dalece, że jednego z nich por. wojsk 
gen. Hallera, Szymanowskiego Stanisława, raniono 
w głowę, sprawa ta doprowadziła do nerwowego 
ataku, spotęgowanego głodem i oświadczeniem sze- 
fe Sekcji, że usunięto ich z powodu demoralizacji 
i złego zachowania subordynacji, że zmajdują się 
pod śledztwem i będą oddani pod sąd. Nieszczęśli- 
wego oficera inwalidę pogotowie ratunkowe w 
stanie bardzo ciężkim odstawiono do szpitala Dzie- 
ciaike Jezus, gdzie dopiero po ciężkiej całomie- 
sięcznej walce między życiem a Śmiercią, przy- 
szedł chory do siebie i dopiero wtenczas odesłano 
go a pawrotem do kolonji. Na żądanie Związku, by 
inwalidom udzielono w tej sprawie wyjaśnień, 
szet Sekcji odpowiedział, że śledztwo jest w toku, 
a po jego ukończeniu Związek zostanie zawiado- 
miony o wyniku. Jednak dotychczas p. Bogacki 
żądnej odpowiedzi nie dał. W kolonji tej nie zmie- 
niono administracji, 
istoty niższego rzędu i daje się im to zawsze od- 
czuł. Robotnicy inwalidzi mają wynagrodzenie niże 
sze od robotników nieinwalidów. Ostatecznie ko- 
lonmja, mieszcząca ledwie 40 ludzi, posiada 12 ludzi 
administracji, opłacanych przez państwo. Wskutek 
tego koszt utrzymania inwalidy wzrasta wprost 
nieproporcjonelnie, 


E E AA 


Chlaśnięcia. 


A co będkie z poezją i z literhturą?... 
„A rozozulenia aż miałem atak histeryczny, 
Na wieść, że Sejm uchwalił dla sztuki pla- 

stycznej 
(Hej, dopieroż to będzie przy kasach „ogo- $ 
nów“ 
Nie bagatele, brachu: marek sześć miljonów tu 


Sejm obchodzi nietylko los malarzy-ssaków!... 
On się troszczy o zdrowie nawet ryb i raków!.. 
I już wodna komisja nam wywodzi treny: 
Co będzie, gdy rak w stawie dostanie mi- 
greny?... 


A o poetach, człeku, milczenie napował!... 
Jakby ktoś posłom w Sejmie gęby zamuro- 


wał!... 
I, nie szczędząc rzeżbiarzom marmurów ka- 
Tesu, : 
Ches, żebyśmy chodzili bez męskiego des-  * 
sous!*)... 


Więc artyści „ plasty cy, zarówno jak raki, 
Mają „glik*t... A. poeci, największe zdechlaki, 
Niech zdychają do reszty od życiowych rózeg!.. 
Dob:z9, gdy im pod trumnę da się ręczny 
wózek!.. 


Tedy, na letnich 

wywczasach, 

Łapiąc raki, w zagiętych do kolan portasach, 
Pomyślcie, śród sportowych przebiegów, 

finezji, 

Że coś trzeba uczynić także dla poezji!... 

P. S. 

„Taki jest ze mnie; brachu, marzyciel - „kule 
parek‘ 

Że wciąż czekam na moje trzy tysiące marek 


„Czy nie tak, Sejmie?... 


Za „Chlaśnięcia”, frajerze, z Ministerjuma 
sztuki I... 
Lecz zobaczą je pewno dopiero me wnuki.. 
Waclaw Wolski. 


%) Bez m kie, halki, brachut Nie śmiem na 
pa bez ża br uapa es7cze Fro-arte m zemdlało z 
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inwalidów traktuje się jako 
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w Krakowie. 


(Ciąg dalszy). 

W poprzednim sprawozdaniu z pierwszego 
dnia obrad, zostało opuszczone przemówienie po» 
witalne kolejarza ze Śląska Cieszyńskiego, kol. Kur 
kasza Augustyniaka. Wzywał on do obrony ludu i 
kolejarzy zorganizowanych (1800 osób) w Związku. 

Se kapa zanządu zajęło około 8 godz. 


cje: Rachunek wkładek 
w cytrach 145,799 mk. i 121,728 szej Sr 
ctwo „Kolejarz Związkowiec" 58,282 mk, Utnzy: 


manie personelu biurowego 88,780 mk. Dray 


61,612 mk. i 1,400 kor. 


cjach: 
Krakowskiej w 22 kołach 17,000; Radomskiej w 7 
kołach 12,000; Lwowskiej w 6 kołach 5,000; Stani- 
sere S w Toa aa beloj galian 
gwatnych w 4 kołach 1500 członków. Ko- 
leje 4a cią państwowe włączone są do poszcze 
RAT > wmozdaniem ogólnem 
spra dyskusji z 
łemi wyjątkami nie było; E iia aay A 


pada na zarząd, zarzucając mu ugodawość i brak 


szczerości w pamiętnym dniu strajku 18 
prawica zaś wysłała 1 mówcę, który czyta z Aaa 
wykład, pełen zwrotów _ patetycznych, broniących 
administrację. 

Prócz niego około % mówców miało chęć 


przemawiać nie w: porządku obrad, i tia amid l 


czając miepomiemej energji przewodniczącego 
dało się uniknąć powodzi mów, mkośczówai g je 
znaiem zaufania ustępującemu zarządowi, 


seriea: 

) O &-godzinnym dniu pracy. Sprawozdanie 
daje 4; J. Grylowski, wyjaśniając, że wypracowa- 
ne przez zarząd podstawy o zastosowaniu na koles 
jach 8 godz. dnia pracy złożono do uzgodnienia w 
Mim. Kolei. Rzeczowej krytyki nie było. 

2) O pragmatyce służbowej, podstawy której 
wyjaśniał prezes Krzeszewski. Wypowiadali życze- 
nia: kol. Nowakowski, by ludzie zdolniejsi mogli a- 


wansować, pomimo niedostatecznego cenzusu nat 


wypracował 
pregmatykę służbową nie do przyjęcia, przeciw 
której zarząd Związku zaprotestował. 


kwałifikowala 40 wniosków do rozpraw na złeżdzie, 
50 do prezydjum, resztę mé ma załatwić zarząd 


sią. Jedno 2 leperyoh Przemówień wygłosił liol. Pu 
chalski, zaznaczając, że załatwienie sprawy osobi: 
stej ministra przy użyciu tak drogiej nam instytu- 
Ą ay e owy know 
i pragnień w walce o poprawę bytu pracowników 
kolejowych, nie może być dopuszczalne w żadnym 

wie obecnie. Uwołmienie takie jest to rzuca- 
nie ognia na beczkę z prochem, by wywołać wy- 
buch. Zabrał głos następnie p. Dylewski, delegat 
Koła Ministerjalnego, postawił wniosek, by zjazd 
zwrócił się do ministra o przyjęcie kol. Sułków: 


. Preeciw przyjęciu wypowiedział się tylko 1 
mówca, a 152 głosami przeciw 30 przeszedł wnio- 


gek zarządu Związku, by dar przezmaczyć na cele 


kulłuralno-oświatowe. 
Q rezultatach wyborów Kół Okręgowych (dy:. 


pekcyjaych), o uchwałach wniosków i zakończeniu 


zjazdu podamy sprawozdanie jutro. 
anem n RE CPC 


Dla czego nie w obozie jeńców 


W klasztorze Kamedułów na Bielanach 
pod Krakowem przebywa od miesiąca, czar- 
nej sławy farage ma Podlasiu, apostoł pra- 
wosławia, autor oderwania Chełmszczyzny ud 
„Prywiślinja”, metrópolita Eulogjusz. 

Czy klasztory polskie są odpowiedneim 
więzieniem dla  zajadlłych wrogów Polski? Czy 
może czarna mi ówka jest o! 


(na ratować brata-mnicha z mi 
| koncentracyjnego? ie taa 


Za oo takie przywileje? 
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"ED ZNAC, 


` saków stosowane były do „przeklętych Polaków“, 


Zwangsbeitreibung erfolgt. 


| ka w toku. 


A 


F f BO Lm i f j H 
[niecki Glasenap 
© 
Aby dowieść, że potrafią „rządzić“ nie gorzej 
od swych mistrzów Prusaków, endecy poznańscy sta- 
rają się prześcigać ich w gorliwości. Pielęgnują też 
zbożnie język hakatystów, uwydatniający bardziej 
subtelnie wszystkie drgnienia duszy policyjnej, ani- 
żeli mniej wyrobiony pod tym względem język pol- 
ski. Różnica polega jedynie na tem, że szykany Pru- 


obecnie zaś Polak z pruskiej duszy stosuje je do Po- 
laków innych, aniżeli on, przekonań politycznych. 

* Pan Rzepecki, prezydent policji w Poznaniu, u- 
karał p. Anders, właścicielkę sali „Flora“ w Po- 
znaniu, grzywną w wysokości 150 mk. za to, że po- 
zwoliła na odbycie w sali tej zebrania wyborczego 
w d. 21 maja r. b., bez uprzedniego zameldowania 
w policji. Otóż wiadomo, że w okresie wyborczym 
zebrania przedwyborcze wolne są od meldowania, 
z czego korzystała, oczywiście, i partja nasza, która 
urządziła we wspomnianej sali trzy zgromadzenia 
przedwyborcze w d. 18, 19 i 21 maja. Na pierwszych 
dwóch zebraniach przemawiał tow. Moraczewski, 
trzecie odbyło się bez jego udziału. Żadne z tych ze- 
brań nie było meldowane. I oto spodobało się p. 
Rzepeckiemu wystosować do p. Anders następujące 
pismo: 

Polizei-Praesidium 
Nr. 582. 
Posen, den 23 Juni 1919. 


Polizeiliche Stratyeriiigung. © ' 


Gegen die. Inhaberin des Lokals „Flora“ Frau 
Marta Anders wohnhaft in Posen Augustaviktoria- 
strasse 8, wird, weil sie am 21 Mai d, J. eine Ver- 
sammlung, in welcher öffentliche Angelegenheiten 
erörtert und beraten wurden, und die polizeilich 
nicht angemeldet war, abhalten less, wegen Ueber- 
tretung des § 1 des Gesetzes von 11 März 1850 eine 
Geldstrafe von Mk. 150 festgesetzt, für die im nicht 
Beitreibungtafle für je 5 Mk. ein Tag Haft tritt. 

"Beweismiitel: Polizeibeamte, 

"Gegen diese polizeiliche Straiverfiigung kann 
binnen einer Woche nach der Zustellung bei der 
unterzeichneten Polizeibehórde oder bei dem Stand- 
gericht Posen auf gerichtliche Entscheidung ange- 
tragen werden. Die Geldstrafe sammt den Kosten 
ist binnen einer weiteren Woche bei den hiesigen 
Polizeikasse Zimmer 18 einsuzahlen, andernfalis 


 Kassenstunden zwischen 9 und 12 Uhr vormit- 
tag. 
„Der Polizeiprasident 


gez. Rzepecki. 
Kosten $ 62 G. K. G. 
w. 25. 7. 10. Mk. 6,90 
Zatgestelif am: 
TY 
durch Szczepaniak. 
(Stempel) 
= 156 Mk 90 
erhalten 
Posen, den 4. 7. 1919 


~“ Polizei Kasse. 


$ | -Pierwszy ustęp w tlumaczeniu polskiem brzmi: 
Policyjne rozporządzenie karne. 
„„Nakłada się na p. Martę Anders, właścicielkę 
lokalu „Flora“, zamieszkałą w Poznaniu przy w. 
Augusty Wiktorji 8, karę w wysokości 150 marek 
za przekroczenie $ 1 prawa z dnia 11 marca 1850 r., 
ponieważ dopuściła do odbycia zgromadzenia, na 
którem roztrząsano sprawy publiczne bez zawiado- 
mienia na policji. W razie nieuiszczenia kary, za- 
mienia się każde 5 marek na 1 dzień aresztu". 
Oto więc Glasenapp poznański powołuje się na 
jakieś prawo z 1850 rokueby wywrzeć zemstę swą 
na partję naszą, za protest, wniesiony przez nas 
przeciwko wyborom poznańskim, Oto „zwycięska“ 
partja rządząca szykanami i represjami chce zdła- 
wić ruch socjalistyczny, o którym tak lekceważąco 
się odzywa, a którego tak.się obawia. Głupcy! Ruch 
socjalistyczny będzie rósł, rozwijał się i zwyciężał, 
a pamięć o Rzepeckich zaginie, jak pamięć o Skalo- 
nach, Beselerach, Glasenappach. 
PETE R PROTON AAIEN IEE YNY PA AEREN POCIE 
Czesi — Koalicja a Targowiea 
endecka,.. 


Koalicja już podobno. zamierza poświęcić 
swą nową sojuszniczkę na rzecz starego przy- 
jaciela, niedźwiedzia rosyjskiego. Narazie Ga- 
licja Wschodnia ma wejść w skład wielkiej 
zjednoczonej Rosji. i 

-„Narodni Listy“ czeskie piszą o „narodzie 
rosyjskim ujarzmionym przez Polaków w Ga- 
dicji, w 170 numerze: „Jeśli Kołezak wkroczy 
do Lwown (!!1) caly lud rosyjski w Galicji 
przyjmie go z etwartemi ramionami... 

"A Grabski mu zapewre złotą szablę za- 
ofiaruje... 


Kołczak — 


r 


ielegramy. 
Komunikat polciego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 5 sierpnia. 

(P. A. T.). Komnikat Sztabu Gen. z dn. 

5 sierpnia. 
Front Litewsko-Białoruski: Na odcinku 
Rakowa udało się nieprzyjacielowi wiargnąć 
chwilwo w kilku miejscach do naszych linji. 
Oddziały nasze odrzuciły jednak  kontrała- 
kiem nieprzjaciela odzyskały dawne stanowi- 
ska. Na całym froncie ożywiona obustronna 
działalność bojowa oddziałów wywiadowczych 
i silna akcja artylerji. Na odcinku Prypeci za- 
atakowali bolszewicy, wspierani ogniem ar- 
tylerji nasze linje na wschód od Łachwy. Wal- 


4 


| 


a „ROBOTNIK* środ 


łym wypadem zajęły wieś Łopuszno. Nieprzy- 
jaciel wycofał się, pozostawiając 20 zabitych 
i rannych i 4 jeńców. Na reszcie irontu bez 
zmian. 

W z. Szefa Szt. Gen. Haller, pułk. 


Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Komunikat Głównego ' do- 
wództwa. i 
Front północny: Pod Zagajewicami ogień 
z karabinów į kulomiotów. Również odparto 
tam patrole niemieckie. Poza pojedyńczymi 
strzałami w okolicy Radwonek i Romanowa 
spokój. Podczas wczorajszej strzelaniny nie- 
mieckiej na Wrzeszczynę padło 120 ciężkich 
granatów. © i 
Front zachodni: Na Krzyżkówek silny o0- 
gień nieprzyjacielskich kulomiotów i 4 miny, 
zresztą prócz zwykłej strzelaniny spokój. Pod 
Rączyskiem i na południe od Brenna odparto 
patrole niemieckie. i 
Front południowy. Prócz strzelaniny z ku- 
lomiotów. w okolicy Czarnego Lasu na calym 
froncie spokój, 


ia Górnym Sląska. 


Poznań, 5 sierpnia. 

(P. A. T.). Wbrew doniesieniu jakoby z 
Górnego Śląska zaczęto wycofywać Grenz- 
schutz, naczelna komenda śląską ogłasza, że 
nie może być mowy o przedwczesnem opróż- 
nieniu Śląska i o wycofywaniu lub zmniejsze- 
niu liczby Grenzschutzu. Opróżnienie nastąpi 
dopiero po ratyfikacji pokoju przez trzy wiel- 
kie mocarstwa; przedtem nie zostanie wycofa- 
my ani jeden żołnierz z Grenzschułzu. Sposób 
wycofania będzie ustalony przez wojskowe i 
komisję ententy. Opróżnienie nastąpi tak, aże- 
by ludność ani jeden dzień mie pozostała bez 
opieki wojskowej. 
Pisma niemieckie donoszą także, że wcj- 
ską Grenzschutzu nie usuną się z powiatów ba- 
bimojskiego, międzyrzeckiego i międzychoe- 
kiego. Przeciwnie w tych dniach przybędą tam 
świeże posiłki Grenzschutzu. ` 

Poznań, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Z mowy znanego dyktatora 
Górnego Śląska, Hoersinga, którą wygłosił on 
na piątkowem posiedzeńiu zgromadzenia na- 
rodowego w Weimarze, należy przytoczyć po- 
niższy ustęp: Powiedziano, że można oder- 
wać Górny Śląsk od Prus, nie popełniając 
zdrady stanu. Jest to falsz. Jeszcze obowią- 
zują prawa i ustawy, także ustawa o zdradzie 
stanu. Ale stwierdzam, że na Górnym Śląsku 
nie ujawnia się większe dążenie w tym kie- 
runku; co najwyżej zaznacza się dążenie prze- 
miany Śląska w samodzielną republikę, do 
czego zmierzają nie szerokie warstwy ludno- 
ści, lecz garść kapitalistów, przemysłowców i 
wielkich właścicieli ziemskich. Robotnicy i 
stan średni nie mają z tera nic wspólnego. Gór- 
ny Śląsk wie bardzo dobrze, jakie straty będa 
musieli ponieść robotnicy i stan średni, jeżeli 
ta ziemia będzie odłączona od Prus. Wszyscy 
wiedzą, iż wówczas dostaną się pod opiekę 
Polski lub ententy. Naród będzie się bronił 
przeciw temu do upadłego. 
` Po Hoersingu przemawiał minister spraw 
wewnętrznych Heine, który powiedział: Nie- 
podobna absolutnie zgodzić się na utworzenie 
osobnej republiki z Górnego Ślaska. Rząd 
pruski poczynił już olbrzymie ustępstwa co do 
języka polskiego w szkole i co do obsadzania 
urzędów przez Polaków. Jeden z projektów 
posunął się mawet tak daleko, że zapropono- 
wał wprowadzenie do sądów języka polskiego. 
Rząd zwrócił się nawet do niektórych posłów 
śląskich w sprawie przeprowadzenia reformy 
administracji. Ale dla niektórych kół to było 
za mało, żądano natychmiastowego utworzenia 
samodzielnej prowincji lub samodzielnego 
państwa i grożono w przeciwnym razie, że bę- 
dą głosować za Polską, ale przecieź i samo- 
dzielna taka republika musiałaby przejść pod 
administrację ententy czyli innemi słowy pod 
administrację polską. Przestrzega zatem przed 
tworzeniem samodzielnej republiki. 


Rabani niemieckie, 


Warszawa, 5 sienpnia. 
(P. A. T.). Stwierdzono, że Niemcy wbrew 
postanowieniom traktatu pokojowego, wywożą 
z terytorjów przyznanych Polsce, wszelką wła- 
sność państwową. Poczynili też przygotowania 
do wywozu w głąb Niemiec tegorocznych zbio- 
rów. Broń i amunicję wywoża Niemcy całymi 
transportami do bolszewickiej Rosji. Równo- 
cześnie posyłają czerwonej gwardji całe masy 
instruktorów, a nawet transporty wyćwiczome- 
go wojska, które wzmacnia bolszewicki front 
antypolski. Wobec tych faktów jest koniecz- 
nem, by Ententa zarządziła jaknajrychlej ści- 
słą kontrolę nad drogami komunikacyjnemi, 
zwłaszcza między Dźwińskiem a Mitawą. 


. UJ 
nokowania poloko-czeSśi0, 

Wiedeń, 5 sierpnia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z St. Germain: „Temps“ do- 
nosi z Pragi, że postanowiono, żeby rokowa- 
nia w sprawie Cieszyńskiej były kontynuowa- 
ne w Paryżu przez Paderewskiego i Benesza. 


Bratni nasz organ 0- Czechach. 


Cieszyn, 5 sierpnia. 
(P. A. T). „Górnik“ organ związku ro- 
bolników przemysłu górniczego w Fryszłacie 
w numerze z 28-go lipca notuje akty szowini- 
zmu czeskiego nawet wśród międzynarodowych 
socjalistów czeskich, którzy we Fryszłacie od- 
mawiają polskim socjalistom lokali na zebra- 
nia, rozbijają polskie robotnicze organizacje 
it p. EE E BYŁ i 
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"| Front Galicyjski. Oddziały nasze śmia- 
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| Przewróć na 


Wiedeń, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono- 

si z Budapesziu: Rada ministrów zarządziła o- 

twarcie wszystkich sklepów, które były zam- 

knięte na podstawie rozporządzenia rządu p- 

przedniego. Uchwałono też przyjąć przedłoże- 

mie w sprawie reformy rolnej, stormułowane 
przez rząd komunistyczny, oraz rozpisać wybo- 
ry do konstytuanty, 
i Wiedeń, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Telegraphen Compagnie dono- 
f si drogą iskrową z Bukaresztu: Rumuńskie 
biuro prasowe donosi: Wejście wojsk rumuń- 
$ skich do Budapesztu powitała ludność buda- 
| peszteńska z eniuzjazmem. Wojska rumuńskie 
* obsypano kwiatami. Ofieerom dziękowano ża 
| wyswobodzenie od ternoru komunistów. 
i á Wiedeń, 5 sierpnia. 
; (P. A. T.). „Wiener Allgemeine. Zeitung“ 
donosi: Clemenceau wysłał do pulkownika 

Romanelli notę, w której oświadcza, że enten- 

ta domaga się najściślejszego wykonania przez 

Węgry warunków rozejmu z listopada 1918 T., 

oraz demobilizacji wojsk. Pozatem ententa nie 

wamierza mieszać się do wewnętrznych spraw 
Węgier, żąda tylko, aby nowy gabinet repre- 
zenłował wszystkie warstwy narodu węgier- 
skiego. Prowizoryczny rząd węgierski odpo- 
wiedział na to, że jest gotów spełnić warunki 
rozejmu. Rząd prowądzi obecnie rokowania 
celem utworzenia gabinetu koalicyjnego. Z 
rządem szegedyńskim nie uzyskano dotąd po- 
rozumienia. Obie strony wzajemnie sobie nie 
ufają. Socjaliści zarzucają rządowi szegedyń- 
skiemu tendencje monarchistyczne i biały ter- 
ron rząd szegedyński zaś zarzuca rządowi bu- 
dapeszteńskiemu niezdolność rządzenia. Woj- 
ską rządu szegedyńskiego maszerują na Buda- 
peszt, co wśród komunistów budapeszteńskich 
wywołuje panikę. Rumuni maszerują również 
naprzód. Dwa pułki rumuńskie znajdują się 
już w Budapeszcie. Konferencja pokojowa 
poleciła tym wojskom, aby wycofały się dopie- 
ro wtedy, gdy Węgrzy spełnią wszystkie wa- 
runki rozejmu, Wedle niesprawdzonych do- 
niesień rząd angielski wysłał swego reprezen- 
tania wojskowego pułkownika Gordona, który 
ma działać w imieniu całej enienty. Dotąd 
reprezentował interesy ententy w Budapesz- 
cie pułkownik włoski Romanelli, 

Wiedeń, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). - „Neues Wiener Tageblatt“ do- 
nosi: Zdaję się być rzeczą pewną, że ententa 
domaga się utworzenia gabinetu koncentracyj- 
nego i że rząd prowizoryczny węgierski zajmu- 
je się poważnie tem żądaniem. Anglja i Fran- 
cja nie godzą się na rząd czysto socjalistyczny 
na Węgrzech, podczas gdy Włochy rządu ta- 
kiego nie zwalczają. 


Wiedeń, 5 sienpnia. 
(P. A. T.). „Neues Wiener Tageblatt“ po- 
daje riesprawdzoną wiadomość, pochodzącą z 
kół kolonji węgierskiej w Wiedniu: Onegdaj 
© godzł 2-ej po południu wkroczyły do Buda- 
pesztu razem z wojskami rumuńskiemi białe 
wojska rządu szegedyńskiego. 

Wiedeń, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do- 
nosi z Budapesztu: Wojska rumuńskie dotarły 
do bram Budapesztu, Tu pojawił się więgier- 
ski minister wojny, oraz burmistrz, którzy od- 
byli z komendantem rumuńskim dłuższą kon- 
ferencję. General rumuński oświadczył, że o- 
trzymał rozkaz kontynuowania pochodu aż do 
obszaru miasta Budapesztu. Co się tyczy ob- 
sadzenia stolicy, gen, rumuński nie, otrzymał 
żednych. wskazówek. 

Paryż, 5 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjotel st. pozn.). Pienw- 
szym aktem nowego rządu socjalistycznego na 
Węgizech było przywrócenie własności pry- 
watnej. ? 

Berlin, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Naczelne 
dowództwo rumuńskie nie postąpiło w myśl 


Emigracja z Niemiec, 


Berlin. 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Dzienniki donoszą: Na posie- 
dzeniu niemieckiego instytutu zagranicznego 
omawiano objawy katastrofalne w sprawie wy- 
chodźtwa. Miljony ludzi wynoszą się z Niemiec. 
Sprawozdawca wyraził przypuszczenie, że wy- 
eimigruje conajmniej 5 miljonów ludzi, ale nie 
przesadzają ci, którzy cyfrę tę podają na 15 
miijonów. Wychodźcy składać się będą z naj- 
lepszych sił, niezadowolonych z przewrotu sto- 
sunków.j zagrożonych w swej egzystencji, jako 
to z ofićdrów, techników, nauczycieli i lekarzy. 
Trudności życia zmuszają także do wychodź- 
twa niezliczone rzesze robotników w górnie- 
twie, przemyśle i rolnietwie. Licząc, że każdy 
wychodźca zabierze z sobą na razie co naj- 
mniej 2,000 marek, dochodzi się do wniosku, 
że wychodźcy wywiozą z Niemiec miljardy ma- 
rek, Kmigracja rozpocznie się w ciągu najbliż- 
szych trzech miesięcy. Cyfry powyższe przed- 
stawiają się tem groźniej, jeżeli się zważy, ilu 
ludzi Niemcy straciły na wojnie i przez-'nią. Po- 
legło półtora miljona, kalek zupełnie niezdat- 
nych do pracy, ciążących na budżecie państwa, 
statysiyka wykazuje również półtora miljona 
W okresie wojny stwierdzono o 4,7 miljona 
mniej urodzeń, a zmarłych wskutek złego od- 
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Węgrzech. 


wskazówek włoskiego pułkownika Romanelli, 
co do zaprzestania pochodu na Budapeszt. W. 
sobotę rozeszła się wieść, że Rumuni mają w 
pobliżu Goedólle, które zajęli, rozpocząć atak 
na Budapeszt. Romanelli udał się w nocy dn 
Goedólle i skłonił Rumunów do zaprzestania 
tego zamiaru. W niedzielę około południa o- 
trzymał Romanelli zawiadomienie od Rumus 
mów, że ze względów strategicznych p:stano-, 
wili Budapeszt zająć. Wskutek interwencji Ro- 
manellego zadowolili się Rumuni zajęciem ko- 
szar przedmiejskich i ulokowaniem tamże 2-ch 
pułków wojska. Postanowiono rozbroić i zde- 
mobilizować wojska węgierskie i pozostawić 
w Budapeszeie cztery tysiące ludzi, a w pozo- 
stałej części Węgier dwadzieścia tysięcy żoł- 
mierza rumuńskiego dla utrzymania porządku. 


Wiedeń, 5 sierpnia, 

(P. A. T.). „Die Zeit“ donosi z Budapesz- 
iu, że Rumuni wkroczyli do Budapesztu dm, 
4 sierpnia w liczbie 30,000 żołnierzy i obsa- 
dzili wszystkie gmachy publiczne. Armją o- 
kupacyjną dowodzi generał Mardarescu. U- 
lice miasta w czasie wkroczenia Rumunów 
były puste. Na przedmieściach przyszło do 
drobnych konfliktów między żołnierzami ru- 
muńskimi, a mieszkańcami, ateli większych 
zakłóceń spokoju nie było. Z powodu herme- 
tycznego zamknięcia Budapesztu cierpi bar- 
dzo aprowizacja miasta. Rząd zwrócił się w 
tej sprawie do komendanta rumuńskiego. Ko- 
ła węgierskie uskarżają się, że wkroczenie 
Rumunów do Budapesztu było maruszeniem / 
umowy zawartej z generałem Rurescu. We- 
dług pogłosek w najbliższych dniach ma przy=' 
być do Budapesztu król rumuński i królowa 
rumuńska. W Budapeszcie oczekują również 
przybycia wojsk francuskich i amgielskich. 
Co do wojska francuskiego, to misja francu- 
ska w Wiedniu zaprzecza tej wiadomości. Ko- 
menda rumuńska umieściła się w hotelu Hun- 
garja, w którym dotychczas mieściły się cen- 
tralne biura rządu komunistycznego. Rozbrok 
jenie czerwonej armji, którego zażądała ko- 
ałicja, jest już w pelnym toku. Do Budapesztu 
nie przyjeżdżają wcale pociągi ani nie wy- 
jeżdżają. Komenda rumuńska zarządziła za: 
mykanie wszystkich lokali o 8 wieczorem. 

, Pod datą 5 sierpnia donosi „Die Zeit“ z 
Budapesztu: Na przedmieściach zostało wiele 
osób zastrzelonych. Ruch tramwajowy wstrzy- 
many. Robotnicy, którzy wyszli z fabryk, nie 
mogą się dostać do domu, musieli przepędzić 
noc pod gołem niebem. Do osób, które chciały 
się przedrzeć przez kordon, dali żołnierze ru- 
muńęy kika salw, przyczem padło wiele o- 
80D, F ; 
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„Neues Wiener Abendblatt“ donosi, że 
wojska rządu szegedyńskiego obsadziły Cs- 
egled. Do dalszego pochodu nie dopuściła ko- 
alicja. W kołach koalicyjnych według tego 
dziennika miało wywrzeć wkroczenie do Bu- 
dapesztu złe wrażenie, z tego powodu miał 
wyjechać do Budapesztu generał angielski 
Gordon. ł 

„Neue Freie Presse* donosi w wieczor- 
nem wydaniu, że generał Mardarescu zażą- 
dał od rządu węgierskiego dostarczenia 500 
zakładników. Minister wojny Haubrich odmó- 
wił temu żądaniu. Francuski poseł w Wiedniu 
Alize wystosował wczoraj podobno dwa tele- 
gramy do konferencji pokojowej, w których 
domaga się wstrzymania pochodu Rumunów. 

„Der Neue Tag“ donosi: Komendant ru- 
muński Mardarescu oświadczył, że obsadze- 
nie stolicy przez Rumunów było nieodzowne. 
Komendantem miasta został  zamianowany 
generał Halban. Ogłosił on plakatami w mie- 
ście, że broń musi być wydana w przeciągu 
2 godzin pod groźbą kary śmierci, a na uli- 
cach nie wolno się pokazywać nikomu po go- 
dzinie 8 wieczorem. Z powodu zniesienia s0- 
cjalizacjj domów, mają być czynsze od 1-go 
września płacone, rozpoczęły z powrotem u= 
rzędować sądy i 'prokuratorja, przywrócono 
wolność prasy, uchylono rekwizycje mie- 
szkań, kwaterunki i t. p. 


żywiania się było o 800,000 więcej, niż w okre- 
sie przedwojennym. 


0 Wilhelma, 


Berlin, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi, że ententa 
zażądała już od Holandji wydania Wilhelma. 
Rozprawa odbyć się ma w jakiejś mało dostęp- 
nej mieścinie, a nie w Londynie. Powszechnie 
wymieniają Scapaflow. 


Strajki w Berlinie. 
Berlin, 5 sierpnia. 

(P. A. T.). Dzienniki donoszą: Z powiatów 
Plön i Oldenburg nadchodzą wiadomości o wy- 
buchu strajków rolnych. W niektórych mająt- 
kach właściciele oddalili delegatów robotni- 
czych i niechcą ich przyjąć z powrotem. Strajk 
ma podkład polityczny. 


Strajk w Chicago. 


Wiedeń, 5 sierpnia. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Chica* 
go: Robotnicy warsztatów kolejowych ogłosili 
strajk, strajkuje 400.000 robotników, kolejarze 
w stanach południowych strajkują także. 
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U robotników miejskich. 


Zasadnicza pensja robotników miejskich wy- 
nosi 450 mk. (18 mk. dziennie), chociaż bardzo wie- 
łu wśród nich pobiera mniej jeszcze: 400 i 425 mk. 
(16 i 17 mk. dziennie). Dodajmy do tego bezpłatny 
deputat i różne świadczenia w naturze, wynoszące 
plus minus 50 mk., otrzymamy zasadnicze pozycje 
płacy: 500, 475, 450 mk. Weźmy sumę najwyższą: 
500 mik. Czy za tą kwotę można się dziś utrzymać? 

Odpowiedź na pytanie daje memorjał robotni- 
ków miejskich, złożony 20 lipca przez zarząd Związ- 
ku tych robotników magistratowi m. Warszawy. 
Związek daje w memorjale próbę budżetu robotni- 
cego w dwu pozycjach. Budżet najskromniejszy — 
bez mięsa i cukru wynosi ma rodzinę złożoną z 4<ch 
osób: 


Śniadanie 6 mk 

Obiad 6.70 „ 

Kolacja 6 = 
Razem na 1 miesiąc 561.00 mk. 


Otrzymujemy cytrę już przekraczającą sumę 
najwyższego zarobku robotnika miejskiego, a gdzie 
pranie, ubranie, komorne i t. d. Memorjał omawiany 
wrez z tymi dodatkami ustala minimalny budżet na 
781 mik, 

Ale przy tym poziomie utrzymania robotnik nie 
może znać ani mięsa, ani cukru, ani mleka, w rezul- 
tacie zaś pozbawiony będzie siły do pracy, a życie 
jego podobnem jest do smutnej wegetacji, powolne- 
go stalego konania, A w ślad za tem idzie degenera- 
cja; zwyrodnienie fizyczne, przestępstwa i t, d. 

Określając budżet wystarczający, związek iakie 
daję cyfry na rodzinę złożoną z 4-ch osób; 


Śniadanie 8.75 mk. 
Obiad 18— , 
Kolacja 8— p 
Miesięcznie 892.50 mk. 
Komorne 50.— „ 
Pranie 25% y 
Zużycie ubrania  150— , 
Razem 1.117.50 mk. 


Budżet ten bardzo skromnie policzony w ce- 
Lach zupełnie nie rynkowych, ściśle motywujący ka- 
żda pozycję, jasno dowodzi jak rozpaczliwie wyglą- 
da stan robotnika uczciwego przy dzisiejszych notr- 
mach płacy. 

To też nawet komisja magistratu zasadniczo u- 

słuszność poruszonych przez memorjał zagad- 
Nień i słuszność żądania polepszenia bytu rob. miej- 
ch. Ale oto trzeba zejść na grunt realny. Uzna. 
racji po stronie robotniczej musi konsekwentnie 
dzić do zaspokojenia robotnicżych żądań, Za- 
Spokojenia niezwłocznego, gdyż inaczej — mówmy 
Szykiem zrozumiałym dla przedsiębiorców — fo- 
dotnik nie będzie mógł wydajnie pracować i z dru- 
&iej strony podniesie się fala strajku, unieruchomio- 
Zostanie praca i twórczość gospodarki miejskiej. 
zaš prowadzi do bardzo poważnych i niepożąda- 
Ych następstw? 

Logicznie rzecz biorąc i najprościej rozwiązując 
*gadnienia, należałoby dać robotnikom 100% pod- 
I Ale z punktu powiadamy, że przy dzisiejszym 
z gospodarki miejskiej to jest zupełnie nie- 
bana ©. a znów z drugiej strony, przy ciągłem wā- 


To 
n 


U się cen na artykuły pierwszej potrzeby, zu- 
zą środek niepewny, Jutro może już ta suma być 
, a może też być — eo zresztą mniej praw- 
czzodobne — płacą przekraczającą „budżet robotni- 


To też należy się oprzeć.na innej zasadzie, 
to jest największym aparatem zaopatrywae 
s ludności w przedmioty pierwszej potrzeby. 
tych ma już dziś cały aparat zakupu i sprzedaży 
Przedmiotów, umożliwiający zakup po cenie 
Z tnie mniejszej od cen rynkowych. j 
wa < drugiej zaś strony zaopatrywanie robotników 
szy, pd spożywcze, to najtrwalszy i najskuteczniej- 
Sposób polepszenia ich bytu. r 
„leży wprowadzić w życie zasadę: Miasto w 
qą widuje swych robotników. 
cię, Fany ma swych zwolenników w magistra- 
botni “9 zwolennicy ci, jak zawsze w sprawach ro- 
Swa czych, są chwiejni i ooiągający się. Robotnicy 
taan Si bezpośrednią muszą nadać mglistym po- 
S Pry on kreina życiową formę. 
RY spia yimy się cyfrom. Ustalmy średni, skrom- 
Bopan niezbędnych artykułów spożywczych konsu- 
OR, przez przeciętną cztero-osobową rodzinę, 
tów „, Wyliczenie w skali tygodniowej, Do budże- 
romaan onych przez robotników miejskich 
zamiany: biorę ich przeciętną: 


Chleb 80 1. — 15 mk. 
Cukier 25577007 gy 
Maka 6» — 6 » 
Kartofle 40, — 7 > 
Kasza 8, ać 6 " 
Groch Będe 165% , 
Tłuszcz 2a © 8. 


— a 


Razem tygodniowo 52 mk. 


tu, ra Podstawę wzięte ceny sprzedażne magistra- 
tu, te w obliczeniu kosztów samego magistra- 

Wy nogą miej o 25% dadzą się zredukować. 
Pensji RR mniej więcej 50% dzisiejszej 450 mk. 
Gd ma Fraza: a obliczając w cenach, jakie pła- 

Ii — 88 do 40%. 
Wana, Naj WA budżetu spożywczego bylaby uregulo- 
nych go ważniejsze produkty w ilościach minimel- 
TO dA robotnik by miał zabezpieczone, 

e e tych pozycyj, urozmaicenie i trochę ob- 


aszenie czerpał by ze swej pensji 
i pensji. 
zaspogy c2 dencje Wśród magistratu, by żądanie to 
też za te a jednocześnie zmniejszyć płacę, lub 
Cony min dki spożywcze pobierać od robotników 
pią nalne, s 
a ma obalenia tego poglądu wystarczy spojrzeć 
objęto po Qee pozycje codziennego rozchodu, nie 
* X wyliczeniem. 
omorne 50 mik. 
ż Pranie 20, 
omtycie i reperacja ubrania 150°. 


——— w w 


ROBOTNIK” środa, 6 sierpnia 1919 r, 


3 razy na tydzień po 2 f. mięsa 150 „ 
Mleko, kawa, herbata, dodatki 
tluszczowe it. d, 


470 mk. 

Widzimy, że wydatki te przekraczają dzisiejsze 
place robotników miejskich. A gdzie jeszcze mydło, 
opał na zimą i t. d.! 

Jasne. Płace dzisiejsze nie zmniejszone być 
winny, ale powiększone jeszcze, Magistrat winien 
wziąć na siebie obowiązek bezpłaźnego, w określo- 
nych normach aprowidowania swych robotników. 

Elekt podwyżki w jednostkach monetarnych 
dla magistratu będzie niezbyt wielki, a robotnicy 
będą mieli ludzkie warunki egzystencji. 


L życia partii. 
Centralny Wydział kuliuralno-oświatowy 


Dyżury Sekretarjatu Wydziały we wtorki, 
czwartki i soboty od 6% do 7% wieczorem. 
Następne posiedzenie Wydziału odbędzie 
się w piątek, o godz. 7-ej w lokalu „Robo- 
tnika“, 
Z organizacji łódzkiej P. P. $. 


Dnia 24 lipoa odbyło się posiedzenie łódzkie- 
ko O. K. R. P. P. 8. Powzięto między innemi na- 
stępujące uchwały: 

„Ł. 0. K. R. P. P, S, wzywa Egzekutywę do 
wydawania od dnia 1 sierpnia dwa razy tygodnio- 
wo „Łodzianina* o większym formacie". 

„0. K. R. postanawia utworzenie wydziału ko- 
biecego P. P. S. dja prowadzenia pracy organiza- 
cyjnej“. 

„0. K. R. uchwala stworzyć przy Komitecie 
Lódź-Podmiejska Wydział Wiejski dla prowadzenia 
roboty politycznej, zawodowej i. współdzielczej 
wśród ludności wiejskiej. 

Baczność dzielnica Powiśle! 


W piątek dnia 8 sierpnia odbędzie się konte- 
rencja dzielnicowa. Wobec ważności spraw. upra- 
szamy towarzyszy i towarzyszki o jak najliczniej- 
sze przybycie, gdyż sprawy rozważane na konte- 
rencji są nadzwyczaj ważne dla członków dzielni- 
cy Powiśle. Wstęp tylko za legitymacjami, Zehra- 
nie odbędzie się w Uniwersytecie Ludowym, O- 
boźna Nr. 4. 

Baczność członkowie dzielnicy Czyste! 


Dziś, dnia 6 sierpnia r. b. o godz. 6 i pół 
punktualnie, w lokalu dzielnicowym, Wolska 64, 
odbędzie się konferencja dzielnicowa. Prosimy o 
liczne przybycie. Komitet. 

Do członków komitetn kolejowego! 
a | u 

W ozwartek dnia 7 sierpnia r. b., o godz. 6 pp. 
punktualnie, w lokalu O. K. R, AI. Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie komitetu kolejowego 
BORÓW i i ; 
Do ezłonków komitetu i mężów zautania dzielnicy 

Mokotewskiej! 

W czwartek dnia 7 sierpnia o godz. 6 pp. 
punkiualnie, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego z mężami zaułania fabryk. 

Baczność członkowie dzielnicy Jerozolimskiej! 

W piątek dnia 8 sierpnia r. b., o godz. 7 pp. 
"punktualnie, w lokalu dzielnicowym, Chłodna 41, 
odbędzie się konłerencja dzielnicowa. Prosimy o 
liczne przybycie. i 


Baczność członkowie dzielnicy Powiśle! ` 
W piątek dnia 8 sierpnia r. b., o godz. 7 pp. 
w lokalu dzielnicowym, Oboźna 4, odbędzie się 
konferencja dzielnicowa. Proszony jest o przybycie 
tow. Żerkowski. 3 
Do członków dzielnicy Czyste! 


W piątek, dnia 8 sierpnia r. b. o godz. 7 punk- 


tualnie, w lokalu dzielnicowym, Wolska 64, tow. 


Niemczych wygłosi referat. 
Do ezłonków dzielnicy Ochota! 

W piątek dnia 8 sierpnia r. b, o godz. 7-2j 
punktualnie, w lokalu dzielnicowym, Al. Jerozo- 
limskie 98, tow. Praussowa wygłosi odczyt: „O 
inspektoratach pracy”. W sobotę dnia 9 sierpnia, 
o godz. 6 i pół pp. otwarcie klubu robotniczego na- 
szej dzielnicy, „OŚ, 


Baczność Praga! 


W piątek dnia 8 sierpnia o godz. 7 punktu- 
alnie, tow. Mamczar wygłosi dalszy ciąg odczytu: 
„O pracach rządu”. Lokal: Białostocka 1d. 


Do członków. komitetu dzielnicy Staromiejskiej! 


W piątek dnia 8 sierpnia w lokalu dzielnico- 
wym posiedzenie komitetu. Proszony jest o przy- 
bycie tow. Epstein Henryk (Jerzy). 


Baczność dzielnica Czyste! 


Z powodu plenarnego posiedzenia R. D. R. N. 
L. w środę 6 sierpnia — Komitet dzielnicowy Czy- 
ste konferencję dzielnicowa odkłada na dzień na» 
stępny, t-j- na czwartek 7 b. m. na godz. @ wiecz. 


-rucha robotniczego. 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzie!- 
czych podaje do wiadomości kooperatyw robotni= 
czych, że od dnia 6 sierpnia r. b. biuro zostaje 
przeniesione na Wolską ulicę Nr. 44, Magazyny i 
Robotniczy Wydział Aprowizacyjny pozostają przy 
ul. Leszno 58. 


U garbarzy. 


Na walnem zebraniu związku zawodowego 
garbarzy w lokalu związku, Ohłodna 10, dnia 3 b. 
m. po zapisaniu się wszystkich na listę obecnych 
w liczbie 200 otwarto posiedzenie. Przewodniczył 
K. Średzki, sekretarzował S. Kruczyński. Protokół 
z zeszłego zebrania i z dzialalności zarządu odczy- 
tał sekretarz S. lionczyński. Skarbnik L. Guze dał 
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składki członkowskiej rozpoczęła się dluższa dy- 
skusja, po której postanowiono podnieść skladkę 
z jednej marki na cztery miesięcznie. 

Przystąpiono do wyboru mowego zarządu. 
Zebrani jednogłośnie uznali działalność starego za- 
rządu zą korzystną i uchwalili mu votum zaufania. 
Wybrani zostali nadal: K, Śrędzki, L. Guze, S. 
Kruczyński, A. Czajka, B. Bajer, W. Nowakowski, 
E. Schreder. Do komisji rewizyjnej: Hieronim Ja- 
siński, S$, Lemański, S. Gaudasiński; do pomocy: 
Józef Trojanek, I. Karczmarczyk, I. Średzki. 

Podczas dyskusji nad przyłączeniem do zwią- 
zku o większość członków wypowiedziała 
się przeciw ścisłej łączności, matomiast zgadzają 
się łączyć w sprawach ogólnych, obchódzących 
wszystkie zawody skórzane. 1 

"W sprawie rekwizycji jednogłośnie wypowie- 
dziano się przeciwko takowej, jako szkoliwej i Ra- 
mującej rozwój przemysłu ze szkodą dla robolni- 
ków. Postanowiono tę sprawę popierać wszelkimi 
możliwemi sposobami. Na razie postanowiono po- 
dać podanie do Min. Handlu i Przemysłu o mie- 
sienie takowej. 

W kwestji pieniędzy, znajdujących się w kasie 
związku, zebranie uchwaliło wypożyczyć fabryce 
garbarskiej pod firmą „Jedmość* na 10 proc. w 
stosunku rocznym. i 


Z klubu Powąrkowskiego, 
Żytnia 24, 


Dziś w środę, dnia 6 sierpnia o godz. 7 odczyt 
tow. Sochackiego: „Początki polskiego socjalizmu”. 
Wstęp wolny. 

„Lud w pieśni i poezji“, i 
(Klub Powązkowski, Żytnia 24). 

Klub Powązkowski wyrobi sobie zapewne sze- 
roką popularność w kołach robotniczych ostatnim 
wieczorem artystycznym, zorganizowanym w ubie- 
głą sobotę. Śmiało bowiem rzec można, że zaró- 
wno doborem programu, jak i starannym wykona- 
niem stanął na poziomie, niestety rzadko spotyka- 
mym w naszych mało jeszcze wyrobionych pod tym 
względem kołach artystów-amatorów. 

Słowo wstępne, wykazując związek sztuki z 
życiem, wypowiedziała tow. Antonina Sokolicz, 
której doświądczona ręka niestrudzonej działaczki 
na polu kulturalmo-oświetowym przejawiała się w 
całej organizacji wieczoru. Resztę programu wypeł- 
niły deklamacje, śpiew, muzyka. Rzęsistemi więc 
oklaskami witano raz jeszcze tow. Sokolicz za de- 
klemację raźnych „Zrękowin na Mazowszu“ Elfa, 
— ob. Fremkla za z werwą i temperamentem wy- 
konane fragmenty piosenek ludowych, — ob. Prze- 
żdzieckiego za grę na skrzypcach. Niepośledniej 
miary na przyszłość zdolności śpiewacze przejawiła 
ob. Borejszanka, której sympatyczny rzewny głos 
głęboko przemawia do sere robotniczych. 

Całość byla bez zarzutu. Wysoki poziom arty- 
styczny wieczoru, ujęty w popularną a dostępną 
formę czynił go wzorem dla dalszych prac na polu 
ludowo-artystycznym, ; 

Czwarta Spólka zarobkowa 
ków ziemnych, istniejąca od 2-h tygodni, aby nie 
nozpraszać giły klasy robotniczej, połączyła się ze 
Związkiem „Jedność i Siła*, pozostającym pod 
wpływem tak zwanych „narodowych“, Chlubne to 
są tendencje uzgodnienia ruchu prolętarjackiego, 
lecz przynosi prąd ten korzyść tylko wtedy, gdy łą- 
czą się żywioły pokrewne, a nie biegunowo prze- 
ciwne, w tym ostatnim wypadku dochodzą jedynie 
do starć i do osłabienia placówki stojącej na grun- 
cie klasowym. f 

4ta Spólka, po porozumieniu się z ogółem 
botników, postanowiła wystąpić ze Związku „Jed- 
ność i Sila“; gdyż związek ten przynosi tylko szkodę 
klasie robotniczej, a największym szkodnikiem jest 
prezes tego Związku, p. Miodyński, który wyciągał 
robotników na słówka, nie mających nie wspólnego 
% pracą i robił z tego intrygi i denuncjował przed 
władzami wyższemi. _ 
POKWITOWANIE, 


Poniższe fabryki wpłaciły 34% podatku na 
Radę za miesiąc lipiec r. b.: Teatr Wielki 243 mk., 
Arsenał-—Praga 81 mk., Borman i Szwede 69 mk., 
Fimk i Wille 23 mk. Teatr Letni 52 mk. 60 f., Te- 
art Praski 41 mk, 15 f., Warsztaty telegratu 24 mk. 
50 t., Kolonja pod Cytadelą 201 mk. Ortwein i Ka- 
rasiński 70 mk. Droga Królewska 448 mk. Gazo- 
wnia chemiczna 80 mk., II Gazownia Wola 288 mk. 
Depot towarowe 143 mk. 50 f., Teatr Rozmaitości 
+98 mk. 20 f, Gezownia Kredytowa 202 mk. 50 f. 
HI-ci Oddział Straży 175 mk. Związek dozoręów 
600 mk. Norblin-Buch i Werner 87 mk. Fink i 
Wille 25 mk., Mlyn, tow. akc. 58 mk. 25 f. Brzeski 
Magazyn 74 mk., Elewatory — Paratjalna 24 400 
mk. 50 f. — Razem 3410 mk. 55 f. 

Pracownicy kolejowi Depot Warszawa—Brze- 
ska składają na rzecz rodzin zabitych w dniu 3 lip- 
ca rb, 722 mk. ; 


Z Wilna. 


(Korespondencja wlasna). 


w Żeraniu robotni 


ro- 


Hrudności napotykane przez ruch socjalistyczny 2 
Litwie, — Polski Dom Robotniczy, — Wybory do 
Rady miejskiej. — Wznowienie „Przełomu“. 


Rozwój ruchu socjalistycznego na Litwie 
i Białej Rusi napotyka na liczne przeszkody, 
z których wymienimy tylko uajważniejsze: 1) 
niski stan uprzemysłowienia kraju, co pociąga 
za sobą słabość proletarjatu fabrycznego, 2) 
walki nacjonalistyczne różnych narodowości, 
zamieszującyćh ziemie b. W. Ws. Liiewskiego, 
3) olbrzymi wpływ kleru na nieuświadcmic- 
ne masy. Pomimo tych sprzyjających dla reak- 
oji warunków, nie udawało się klerowi do je- 
sieni ubiegłego roku wzmocnić swych Mp 
wów wśród miejscowego proleiarjatu, który 
grupował się w związkach klasowych przy u 
Wroniej 5. Reakcje, która ogarnęła szerokie 
masy ludu pracującego w okresie rządów bol- 
szewiekich, spowodowała to, że udalo się Kle- 
rowi założyć szereg związków  chrześvijać 
skich i powołać do życia ich centralę przy ul. 
Dominikańskiej 21. Nawet silny związek kole- 


t 


zysku. 
potrafi? 


3 

X 6. „s 

DanS mn MORZA ZRNRNKZAANĄ, , A 
jarzy znalazł się w tem pięknem towarzystwie ad 
Nastroje klarykalne i nacjonalistyczne, 


które niedawno jeszcze uniemożliwiały wszel- 
ką niemal pracę miejscowej organizacji Pol- 
skiej Partji Socjalmo - Demokratycznej Litwy 
i Rusi, zaczynają powoli mijać. Budzi się u- 
spiona świadomść, że tylko walka klas'wa 
przynieść może nobotnikowi wyzwolenie, Przy 
Polskim Domu Robotniczym skupia się teraz 
już kilka klasowych związków zawsdowych, 
wierzymy zaś, że wkrótce i pozostałe zwiącki 
wyzwolą się z pod opieki różnych „patronów*. 

Polski Dom Ro otniczy (ul. Gubernator- 
ska 4) jest środowiskiem, gdzie agniskuje się 
życie świadomego proletarjatu polskiego m. 
Wilna. Oprócz klasowych zw. zawodowych, 
mieści się tu kooperatywa robotnicza, gospoda 
(kolacje), kursa wieczorne dla doasłych, szko- 
ła pow ący dzieci robotniczych, 

Dnia sierpni a odbyć się mają wybo È 
do Rady miejskiej. Wileńska pe iat P. r 
P. S. D. staje do nich łącznie z klase wymi 
związkami zawodowymi. Wszygzy świadomi 
robotnicy powinni w walce wyborczej stanąć 
po stronie tych, którzy dążą do zupełnego prze- 
kształcenia obecnego ustroju krzywdy i wy- 


Od paru tygodni zaczął wychodzić w Wil- 
nie „Przełom“, zawieszony ongi przez b lsze- 
wików. Z tego powodu klerykalno - reakcyjny > 
„Dziennik Wileński" dostał konwulsji św. Wi. 3 
ta. Szef tego pisemka, znany w Wilnie pan i 
Obst, żałuje mocno, że nie może być jednocze- 
śnie redaktorem i cenzorem wojennym, bo po- 
trafiłby wówczas pokazać socjalistom, ©» to ZB 
znączy prawdziwa wolność prasy. . s % 
3 Z. Wileński. 
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Lublin. 


(Korespondencja własna), | 
Stosuneczki kolejowe. — Kto nie smaruje, ten nie 
jedzie! zę 


Leg aTe 


o$ 


Mój Boże, jak to w tej naszej Niepodległej Pol- ` 
scę każdy ch może się pożywić, byle tylko 
trochę czelności i sprytu posiadał, a kombinować saI 


Pojechał urzędnik aprowizacji miejskiej po cu- 
kier. Trzeba dać wagon; pan zawiadowca stacji 
Szczebrzeszyn nazwiskiem Wieczorek. powiada: wa- 
gon dam, ale to będzie kosztować 200 koronek lub 
w naturze cukrem. Zdziwiony urzędnik aprowiza- 
cyjny pyta się z jakiej racji ma płacić, przecież jako 
urzędnik, urzędowo żąda wagonu, Na to mu odpo 
wiedziano, że wę yć rac czekać na 
wagon, zaś jedzie ten, smaruje. A więc wagony 
są, ale musi się znaleźć smarownik, czyli łapówka 
dla calego szeregu zawiadowców i innych urzędo- 
wych macherów, którzy jako kacyki są wszechwład- 
nymi panami nad ludnością. Nic z tego, że cukru 
ludność nie dostaje, nie z tego, że w miastach zabu- 
rzenia, daj łapówkę, a jak nie — zdechnij — do 
sądnego dnia możesz czekać. ; , 

Albo — wiezie urzędnik aprowizacyjny wagon 
kartofli, Na stacji Rejowiec zawiadowca (obecnie po- 
dobno już wydalony) oświadcza urzędnikowi, że wa- 
gon dalej nie pojedzie, albowiem mechanik t j, ma- 
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SĘ rabować. A tymczasem tysiące ludzi uczel- 
wych, ale nie posiadających mocnych łokci i czelno- 
ści, szuka daremnie zajęcia i mrze z głodu. . 
Szubrawców wszędzie pelno, gdzie się nie dœ 
— nadużycia i tutaj wszyscy ludzie uczeiwi mu- 
stanąć do walki. Wszelkie zło należy ogłaszać w 
prasie, nie czekając, aż się ktoś zjawi i ogłosi. 
Każdy, kto wie o nadużyciach, a milczy — jest czs 
wspólnikiem przestępstwa. Czas wielki, aby zbrod” 195 
nierze, łapownicy i szalbierue siedzieli za kratą, a ga 
nie na u ; ? Le-ka. 
TEZA: 


Zgierz, 
(Korespondencja własna). 

W sobotę, dnia 19 lipca odbyło się ogólne zgro- 
madzenie ów związków zawodowych. Na ze- 
braniu tem tow. Filipowicz mówił o ideach koope- 

tywizmu, nawołując do przystępowania do nowo- 

IANO ow. Grodzicka dała sprawozdanie 3 
działalności Rady miejskiej, Z zadowoleniem stwier- $. 
dziliśmy, iż zebrani w zupełności uznali stanowisko ©, 
naszej trakcji, co do wszystkich rozstrzygniętych m 
posiedzeniach Rady punktów, Szczególne zaintere- 
sowanie wywołała sprawa nadużyć w szpitalu, któ- | 


rą także mówczyni poruszyła, Za rządów poprzed” 
niego magistratu szpital miejski otoczony był tajem- 
nieą. Żaden członek Rady miejskiej, czy komisji 
zdrowotności nie mógł uzyskać karty wstępu do nio- 
go. A działy się tam rzeczy straszne. Chorzy sysie- 


matycznie okradani byli na rzecz dozorujących i zae 


rządu. Siostry piel larki przyjmowe ły u siebie na 4 
a zako najwybókńć niejszych dygnitarzy z po- - 

przedniego magistratu. Szpital zamieniony był po- j 
dobno na gniazdo rozpusty. Dopiero po ukonstytug-". są 
waniu się nowego magistratu, towarzysze nasi zaczę. 4 
li i6 prawdy. Przeprowadzono rewizję, któ- 288 
ra potwierdziła wszystkie pog!oski, $ pasa 
|. Wobec tego kierownika, zarząd i dozór szpitala 


natychmiast zmieniono. Sprawa cała zjednała nasze 
trakcji minno niestrudzonych stróżów dobra pzez 
nego. i 


6. 


W niedzielę dnia 20 lipca, odbył się tłumny 
wiec na Rynku Kilińskiego. Przemawiali: pos. tow. 
Napiórkowski, tow. Klimaszewski z Łodzi, oraz t. 
Filipowicz. Powzięto podobną rezolucję, jak na 
wszystkich zgromadzeniach w tym dniu w całej 
Polsce 

W dniu 21 lipea urządzony był w miejscowej 
sali „Lutni“ Wieczór obehodowy ku uczczeniu wiel- 
A kiego bojownika za wólneść — Stefana Okrzei. 

Na program tego wieczoru złożyła się prelekcja, 
: żywe obrazy i deklamacje. Całość wieczoru wypadła 
| świetnie. Z prawdziwem zadowoleniem opuściła pu- 
bliczność salę, oklaskując rzęsiście wykonawców. 

Ziarno rzucone na dobrą rolę — plon wydać 
musi. My, kiedyś kryjący się w podziemiach, my. 
kiedyś ścigani jak zwierzęta, my, młądy naród de- 
mokracji zyskujemy soebie miejsce wśród życia. 
stwarzając sobie swą kulturę, swoje wierzenia. 

Łęczyca, 
(Korespondencja własna). 

W dniu 27 lipca został zwołany przez oddział 
powiatowy Zw. zaw. rob. roln. nadzwyczajny zjazd 
slużby folwarcznej. w sprawie zjędnoczenia ruchu 
zawodowego slużby folwarcznej w jednej organiza- 
cii. Zjazd był obeslany bardzo licznie. Sala nie mo- 
gła pomieścić wszystkich chętcych. Oprócz delega- 
tów przybyło mnóstwo fornali, żeby zadokumento- 
wać swoją solidarność z ideą zjednoczenia wszyst- 
kich fornali w jeden Związek zaw. rob. rolnych; 

` Oddział zarządził spis delegatów, którzy dostali 
kartę wstępu. Natomiast goście zmuszeni byli pozo- 
siać na dziedzińcu. Przed rozpoczęciem zjazdu 7a- 
ł "  stępea komisarza rządowego na pow. Łęczycki, w 
z otoczeniu 8-ch uzbrojonych policjantów urządzi! po- 
lityczny wiec. W swojem przemówieniu p. zastępca 
komisarza głosem podniosłym oświadczył uroczy- 
ście: ja jestem waszym „ojcem“, ja opiekuję się 
Wami. i nie dam Was „krzywdzić" pikomu!? For- 
nałe jeden za drugim ze zdumieniem spoglądali na 
swojego „ojca”, który nie miał odwagi przyjść do 
swych dzieci sam, jak przystoi na „ojca“, lecz dla 
| ostrożności otoczył się trzema uzbrojonymi poliejan- 
E tami. 
EN Pan minister spraw wewnętrznych napewno 
k niewie, iż jego urzędnicy, miast zajmować się spra- 
$ wami urzędowemi, zajmują się opowiadaniem pol- 
: skim tornalom o tem, że w Rosji pozabierali panom 
| ziemie, a samych panów chłopi wykurzyli z ich oj- 
cowizmy, gdzie pieprz rośnie! 

| Nie' rozumiemy również jaki cel miał ten pan, 
| plotąc ludziom różne brednie?! Na szczęście zjawił 
się imstruktor Centralnego Sekretarjatu Zw. zaw. 
AE rob. rol. tow. Kwapiński, który przerwał tę papla- 
j ninę, oznajmiając fornalom, iż zjechali się nie na 
wiec polityczny, lecz na zjazd służby folwarcznej, 
który ma zadecydować: czy w Łęczyckiem będzie 
dwa, czy jeden związek. Po tem oświadczeniu tow. 
K. formale iłumnie ruszyli na salę, pozostawiając 
mówcę w otoczeniu 3-ch policjantów na środku dzie- 
dzińca. $ 


PEER i 


é 
awnramarop anena 


Stacja Miłosta, pow. warszawski. 
A (Korespondencja własna). 


sy i dworski — kasjerem kolejowym. 
"A ~ Na stacji kol. Terespolskiej Miłosna został mia- 
R nowany kasjerem p. Karol Czarkowski. Człowiek 
tem, będąc długi czas oticjalistą fołwarcznym i ma- 
jae do czynienia ze służbą dworską, w podobny spo- 
sób obchodzi się w pasażerami na stacji; na peronie 
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KAROWA 18. 


Wykonają: 


a Akt 1 Śpiew Neapolitański* solo 
E i chór na łodziach 

ry 

A 5: 


| Teatr „WUM” 


W idowiska morskie. 


„ROBOCNIK 


publieznie ubliża pesfżerem, używa brutalnych wy-', 
razów, tax, że publiczność musi zatykać uszy i ucie- | 
kać ze stecji. P. Czarkowski nigdy nie siedzi w ka- | 
sie, tylko, korzystając ze słabego i łagodnego cha- 
rakteru zaviedowcy stacji. rządzi wszystkiem, wtrą- 
ca. się do rzeczy do niego nienależących, często jest 
na służbie nietrzeźwym, rewiduje pasażerów, lecz | 
kiedy potrzeba pasażerowi dosiać bilet, zmuszony 
jest kasjera szukać po peronie. pomiedzy publicz- 
nością, Wówczas pan Czarkowski rzuca się, nie wy- 
daje reszty, lży pasażerów i t. p. Niezależnie od te- 
go p. Czarkowski, będąc nietrzeźwym, wspólnie ze 
strażnikiem stacyjnym. $obocińskim, 11 lipca r. b. 
bez żadnego powodu złapał na peronie włościanina | 
ze wsi Żórawke. Jana Dębskiego, zaciągnął go do | 
komórki i dotkliwie pobił. 

Na postępowanie p. Czarkowskiego mieszkańcy 
wnieśli skargę do naczelnika drogi, który przystał | 
2-ch urzędników dla przeprowadzenia śledztwa. Ci | 
panowie, przyjechawszy do Miłosny, nie zbadali ani | 
tych co podali skargę, ani ich świadków, tylko do- 
chodzili, kto pisał podanie na p. Czarkowskiego, kto 
zbierał podpisy i t, p. Tem zakończyli śledztwo i 
władza się zadowoliła, Przytem ci panowie zjedli 
śniadanie z p. Czarkowski i korzystając z imienin | 
zawiadowcy słacji, byli na kolacji i odjechali. | 

Takie są porządki na kolei i w taki sposób trak- 
tuja. oficjaliści kolejowi pasażerów. | 

Smutne, alę prawdziwe. | 


ama DE 


Kronik 
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(a) Dodatki dreżyźniane. Różne ministerja wy- 
słeły do podwładnych instytucji zawiadomienie, że | 
dodatki drożyźniane, przyznane przez Sejm. dla u- 
rzędników państwowych i nauczycieli zostaną wy- | 
dane po sformowaniu list stosunków rodzinnych u- 
rzędmików, wobec czego instytucjom polecóno nie- 
zwtocznie sporządzić takie listy. 


w dniu 25 lipca r. b. złożyła do podkomisarza skar- | 
ge na kierownika orkiestry p. Wincentego Śliwiń- 
skiego za branie lepówek od członków tejże. Pod- 
komisarz Bryl wysłuchał jednocześnio członków 
orkiestry i sprawę o nadużycia skierował do II 
Sekcji Sądowej. Śledztwo w toku, 


| 
l 
| 
Skarga orkiestry. Orkiestra policji komunalnej | 


Zebranie. W czwartek dnia 7-go sierpnia r. b. 
punktualnie 6 godz. 7 i pół wiecz. odbędzie się 
ogólno miesięczne zebranie członków Sekcji Kur- 
sów Nauk Ekonom. i Handl. przy Słow. Prac, Hen- 
dlowych (Zielna 25), w lokalu tegoż stowarzysze- 
nia. I 

Odwołany odezyt. Z powodu "opóźnienia przy- 
jazdu prof. Gwiazdowskiego pogadamka o „Współ- 
czesnych stosunkach robotniczych w Ameryce“ — 
która miała się odbyć we wtorek dnia 5 b. m. od- 
będzie się w środę dnia 6 b. m. o godz. 7 wiecz 
w sali głównej Stow. Techników, Czackiego 3/5. 

(m) Rewizje, Przy ul. Targowej m. 5, w skle- 
pie Wolfa Frydmana funkejonarjusze urzędu éled- 
czego zmaleźli 877 funtów owsa, jakoby mającego 
age) z kradzieży. Owies dostarczono do urzę- 

lu śledczego. 

— Przy ul. Śliskiej Nr. 20 w mieszkaniu Wik- 
tora Bassa podczas rewizji znaleziono kołnierz 
damski futrzany i mufkę na lisach, garnitur czarny 
żakietowy oraz suknię granatową. Rzeczy te, celem 
sprawdzenia ich pochodzenia dostarczono do urzę- 


du śledczego. 
(m) Bójka na sali tańca. Przy ul. Piotra Skargi 
Nr. 45, w Targówku na gali tańca Stanisława Pe- 


dzikowskiego wynikła bójka pomiędzy kilku żoł- 


Ra wyspie 
CAPRI 


Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem pań: 
A Chór i soliści. 


„skiej, 


1) Marzenie, 2) Na falach morza, 3) U 


Akt Ill Solo p. Proniewicz 
» IIL- Burza 
» IV „Gondoljera“ chór na łodziach 


4-ta POLSKA LOTERJA KLASOWA 


NWALIDOW WOJENNYCE ma 


a Warszawa, Trębacka Hr. 12 | 
R. Na 40,000 losów 20,000 i 1 premja wygrywają razem 


| rzecz oczywista, żadnego skutku nie 


mn a wr w LĄ i a e MM 


środa, 6 sierpnia 1919 r. 


aaa a U AGONY GORA WA PO 


nierzami a cywilnymi. 


| sprężynowe zranili dwóch żomierzy, jednego w u- 


Go, drugiego w rękę. Rannych odprowadziłi kole- 
dzy do koszar. Sprawcy poranienia przed przyby- 
ciem policji uciekli. 


_ _ (m) Znaczna kradzież. Do mieszkania właści- | 
| cicla skladu wyrobów tytuaiowych w Alejach Je- | 


rozolimskich m. 89, Wiktora Tylbora, dostali się 
niewykryci złoczyńcy i skradli 114 sztuk srebra 
stołowego, 41 sztuk bielizny, materjaly lokciowe, 
ubrania damskie i męskie i różne inne rzeczy oraz 
1600 mk. gotówka. Poszkodowany oblicza straty 
na sumę 40,000 mk. 

(m) Słażąco złodziejki, Przy ul. Karnielickiej 
Nr. 28 służąca u Hersza Mandela, Dyna Lamber- 
żanka skradła 50,000 rubli dumskieh w banknotach 


| 1000-rublowych. 10,000 rubli kiereńskich, 6,000 ru- 


bli carskich, 1000 marek oraz zegarek złoty i pier- 
ścionek z brylantem, wartości 1000 mk. 

— Zamieszkała przy ul. Pięknej Nr. 50 Chawa 
Rozbruch, przyjęla.do służby: 12 letnią dziewczynkę 
która już po „dwóch dniach służby  skradła 
ukryte w siemiiku zawińiątko, zawierające 8000 
mk. gotówką i zbiegła. Dziewczynka podała jako i- 
mię Sonia, nazwisko niewiadome, gdyż nie przed- 
stawiła żadnych dowodów. 


(m) Kradzież przez okno. Do mieszkania rad- 
cy mrimisterjalnego, Stanisalwa Nagórskiego . przy 
ul. Wspólnej nr. 78 dostał się o godz. 4 w nocy 
przez okno niewykryły złoczyńca i skradł pierścień 
z- rubinami i bryłaniami wartości 5000 mk., sygnet 
złoty, zegarek, różne dowody osobiste i 600 mik. 
gotówką. 


mae mm nm nom rea 


Z sądów. 
0 szantaż. 


Przy dużem zacielkawieniu — ze względu na 
treść przedmiotu, jak i osobę poszkodowenego — 


| przystąpił wczoraj sąd okręgowy do sądzenia spra- 


wy karnej. b. studenta uniwersytetu moskiewskiego 
Jana Teichmana, oskarżońego o szantaż — sprawy, 
w której „Dwugroszówka” chciała ukuć broń prze- 
ciwko adw. Berensonowi, mianowanemu, jak wia- 
domo, na stanowisko pierwszego sekretarza posel- 
stwa w Waszyngtonie. = , À 

Pragnąc uratować od niechybnej śmierci dwie 
bliskie mu istoty, żonę i szwagra, zażądał adw. Be- 
renson pomocy od tych, których jako obrońca poli- 
tyczny bronił w ciągu 10-ciu lat, ratując niejedmo- 
krotnie od szubienicy, Krok ten uznała „Dwugro- 
szówka” za „zbrodnię“ i uderzyła na alarm, który 

Przebieg sprawy był następujący: 

Jan Teichman zgłosił się do adw. B. z listami 
od siostry żony i moskiewskiej P, O. W., w których 

A mu o aresztowaniu przez bolszewików 
żomy jego i szwagra pod zarzutem spisku anti-bol- 
szewiekiego. W listach błegano o pomoc, gdyż are- 
sztewanym groziła pewna śmierć. 

Wówczas ad. B. udał się do swego byłego kli- 
jenta politycznego i prosił o uapisanie do polskich 
komunistów w Rosji listu z żądaniem interwencji 
w sprawie żony. Ci, których adw, B. jako długolei- 
ni obrońca polityczny, ratował od szubienicy i wię- 
zienia, poddali się jego prośbom i żądany list napi- 
sali. W liście tym świadomie prze wiono Sto- 
sunek adw, B-na do komunistów warszawskich, by 
w ten sposób wywrzeć wpływ i uzyskać zwolnienie 
aresztowanych. ; 

Po otrzymaniu takiego listu doręczył go adw. 
B. oskarżonemu, który, zapoznawszy się z jego 

napisał do adw. B. list, w którym żądał wpla- 
cenia 10,000 w wnym zaś razie gTo- 
ził złożeniem listu w żandarmerji. 

Adw. B. munikował o tem prok: torowi 
Paa apelacyjnego i szefowi sekcji 

rzy nakazali aresztować Teichmana., 


Ostatni uzbrojeni w noże į 


Nr. 269. 


pak A RIWIERA | PN NM MMM - - S 


RE Zbadany w charaktejze poszkodowanego adw. 
| Berenson stwierdził powyższe okoliczności, nadmie- 
| niając, że żona jego uciekla z Moskwy i w ten tylko 
| sposób uniknęla pewnej śmierci, a brat jego zostal 
| skazany á karę śmierci, którą w drodze łaski za- 
| mieniono mu na 20 lat więzienia. 
| Adw. B. sądzi, że ną zmianę wyroku wpłynął 
| powyższy list, który został mu wydany przez se 
dziego śledczego, a następnie przesłany do Moskwy. 
i Przedstawiciel urzędu publicznego, podprokuia- 
| tor p. Reitinger, zaznaczył, że zupjejnie niępotrzeo- 
i nie pewien odiam prasy tutejszej („Gazela poran- 
| na“) uczyniła z tej sprawy „sprawę Berensona* za- 
miast sprawy o szantaż i zażądał ukarania Teich- 
| mana, który jednak zasługuje na zastosowanie oko-` 
| liezności łagodzących. 
| „Obrońca z urzędu adw. Jan Nowodworski, po 
| stwierdzeniu, że adw. Berenson, którego pewna 
j część prasy celowo złączyła z tą sprawą, nadajac 
| jej podkład polityczny = obroni się sam tak do- 
| brze, jak broni oskarżonych, wyjaśnił wszystkie 0- 
| koliczności lagodzące i wniósł o lagodny wymiar 
I 
| 
| 
+ 
| 


sprawiedliwości dla Teichmana, który mimo wpły- 
wów bolszewickich, pozostał wiernym matce - Oje 
czyźnie i który za swój błąd i chwilowe zapomnie- 
nie, dość już wycierpiał, 

Sąd okrégowy, przychyłając się do powyższych 
wywodów, skazał Teichmana na 5 miesięcy wię- 
zienia. i 


Teatr i muzyka. 

Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatnie przed- 
stawienia wesołej komedji J. K, Jeromea „Miss 
Hobbs“. 

Toatr Rozmaitości, Dziś „Bez tarczy, I. A. 
Hertza. W sobotę wzmowioma będzie doskonała ko- 
medja w 3 aktach Trarieux z pp. Pichor, Juno- 
szą-Stępowskim, Gromnicka, Gastomską, Michało- 
wiez, Rolandową,  Lorentz-Różycekim,  Myszkiewi- 
czem i Owerlla, który reżyseruje sztukę. Kasa za- 
mawiań rozpoczyna od dziś sprzedaż biletów. 


Teatr Powszechny. Dziś przedstawienie urzą“ 
dzone staraniem Zwiazku pracowników tramwajo- 
wych, z powodu uroczystości poświęcenia sztanda- 
ru związkowego. Repertuar zapowiada wodewil 
fantastyczny J. N. Kamińskiego „Podróż Djabła na 
Wesele“, w nowej szacie pod reżyserją p. W. Wac- 
ławskiego, przy udziale chóru i baletu teatrów 
miejskich. W antraktach komcert 1-go pułku szwo- 
leżerów i orkiestry związku pracowników tramwa- 
jowych pod dyr. Franczaka i Solskiego. 

Teart „Qui Pro Quo“. Dziś zmiana programu. 

Opera Buffa. Ostatnie dmi „Lałka Norymber- 
ska“ i „Urlop po Capstrzyku*. Najbliższą premjerą 
tego teatru będą: misterne arcydzieło Donizettiego 
„Dzwonek“ i specjalnie dla tej soeny napisaną © 
pera komiczna „Figiel Kasztelanowej*, libretto i 
muzyka pióra W. Szellera. Treść do niej zaczer- 
pnięta jest z powieści Kaczkowskiego „Grób Nie- 
czmi*, muzyka trzymana jest w. charakterze pol- 
skim i odznacza się melodyjnością motywów. Od 
bardzo dawna Warszawa nie słyszała płodu muzy 
"miejscowej, będąc wyhbomym rynkiem zbytu dla 
wyrobów wiedeńskich i węgierskich. 


Ministerstwo Sztuki i Kultury 


ogłasza ośm konkursów dla rzeżbiarzy 
polskich 
Program szczegółowy zawierający warun- 
ki konkursów otrzymać możną w Ministerstwie 
Sztuki i Kultury—Ordynacka 15 w Warsząwie. 


„£idylla nimi” 


enie, 4) Pianka morska, 5) 
Akt V „Flisaki* solo 


„ VI płdylia Nimf«, 


; 


wniosku 


Choroby płitie są nleczalne. 


-Po wielokrotnych próbach doszli lekarze do 


Fayose 


Greloff Jedyńskiej, Banasz Z. i M. i Pole- 


W uściskach fal. 


Początek 1) 6.80, II, 8, ITI) 9.30. 


Ceny nie podwyższone, - 


, że jedynie FAGOSOL leczy choro- 
by płucne. 


B zalecany wskutek tego przez po- 
wagi iekarskle lecz 


bronchit, gruźlicę, kaszel,*astmę i koklusz. 
Sposób użycia przy każdym flakontie. 
Dostać w aptekach i składach aptecznych.* 1920 


|| uma 1 miljony 162 tysiące marek. Największa wygrana 350.000 mk. uwa 
; , . Cena losu w każdej klasie 28 mk. 


1, losu 14 mk., 1, losu 7 mk., 1, losu 3 mk. 50 fen. 


Ciągnienie 2 klasy odbędzie się dnia 7 i 9 sierpnia 1919 roku, BEE" 
O O EE 


POT iim W © pI | Mltdentara Okr. Gen. Warszawskiego ogłasza konkurs na 
z nóg, rąk I pach zapobiega powszechnie TKADY iostawę dla Ipiepdentury 0. i. W. 


i znakomicie usuwa 620 stołów kancelaryjnych I szufladowych, 1600 stołów żoł- 


Losy są do odebrania. ETN 
a NORORZOWZZNNZANODOCZONZ EA 


~. Już nadeszły O marek doskonaly, portra 
świeże przybory fotograficzne |222 


portreciści* Złota 16. 
do władz, sądowe, 20” 
AMI a ae: aei 
( Q al 
wach wojs ję e a a e orso” 


do nabycia w składzie 


4 99 |nierskich na kozłach dług. 3 metr., 300 szaf kancelaryjnych sos- ów, ady - 
SUD ORYN nowych, 4100 taboretów dia żołnierzy, 800 ławek z drzewa struga- Józefa Kukulskiego 3 rp ta ty ’ Biuro „Wiedza“, pro 
; ACZ nego, 3000 ławek z drzewa struganego dług 3 mtr, 620 krzeseł ( Padzona przez kand. nu% 
% 2084 ”» w pudełkach ź sitkiem ZA go t ar ait 75 0 pio te a spa dg w Jaśle (Małopol ska). społ eczno £ Stonomioznygh. Mię” 
ków 150 cm. dług. do ubrań, f 1 > w GP AAC OWA bs uoy 
wyrobu farmac. labor. „Ap. KOWALSKI“ w Warszawie. Sprzedaż spluwaczek, 10 wanien do kąpieli, 5 wọnien do kąpieli nasiado- D R. J an Atapin skiej. 4681 


w aptekach, składach aptecznych 1 perfumerjach. 


25 długich umywalek. 
e i Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 


h, u” 
aż Przynajmniej *, przedmiotów musi być dostawiona w ciągu i swędzenie skóry 


b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. |. 
suwa bezpowrod! 
Po Polecsj? 


Cher. weneryczne i skórne, Kuró- 


Świerzbę 


skutkuje zwracamy pieniądze: 
sztuczne, korony, ving 


Środki podobnych nazw dwóch tygodni od daty podpisania umowy. i 
(0) strz eże nie! odrzucać jako naśladownictwa: Oferty z odaniem dokładnego terminu dostawy należy skła- | lewska 31, tel. 49-44. 2709 | maść księdza par taa. Nin 
j dać w zapieczętowanej kopercie bez firmy z napisem „Oferta ma składy apteczne „Polon ni 
aen a SRR dostawę inwentarza koszarowcgo* do Intendentury O. G. W. War- cała 3, filja rge Tepe po” 
szawa ulica Senatorska X 29 Galerja Luxemburga IV piętró po- OGŁOSZENIA DROBNE. g|przy Ząbkowskiej, o 


kój 458 z powołaniem się na powyższe ogłoszenie. W ofercie na- 


dać cenę oferowanych przedmiotów loco składy Intenden- ars 
Dla Pp. Fotogratów ay b. G. W. Przy ul. Stawki N 3, oraz dołączyć szczegółowy Buchaltery|n0 grywał Lęky wanie bezbolesne. 
Aładów Fotogralicznych bie pzedmoś, wdaigani, Tył otorę zażyć aooe | Romme, Dále,- Programy; (racio, Przeróbki mobo AI 
J 0 ra I6ZN G erę pa E AIS mk. 10000 — w gotówce lub asygnatach Po- Marszałkowska 109. 2657 a: ny R... Z Hy s. 
è m | y Smia Palstwowoj, lub 5000 mk.—przy oferowaniu dostawy czę- komitetu Białoruskiego Zak 7 zw „pł 


biało- 


Biuro 


Ź stkich p 

" Świeże klisze i papiery nadeszły ssj, 97% składania ofert upływa dnia 15.8 r. b. e godz, 12-6j ÓW: Że: rejestr, h few Lwiązek eny arrow p ad 
w południe. i ; mieści się biblioteka. Ul. Nowo rzy ZaWi af 

M AL Bliższych wyjaśnień udziela się w Intendenturze 0. G. W. 458 m. 9, od godz. 10J6 sierpnia będzie odpraw p 

f CENTRALA FOTOGRAFICZRA 3002 Sro od 3 do 6 popol. 2774| msza św. w kościele w Mol) 
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Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


i: Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej. 


